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Wstrzymanie wyborów p o  Kasy chnrycb w  Radomsku.

W A R S Z A W A , 22. 0. (Tel. w ł , ) .  
P od  da tą  17 bm. zaw iadom ieniem  io- 
k ręgow ego  U rzędu  Ubezpieczeń zo­
s ta ły  w strzym ane  w ybory  do Kasv 
chorych w  Radomsku, W y b o ry  
wrs t rz \m a n o  na 13 dni przed  te rm i­
nem g łosow ania .

Po  rozpędzeniu  zjazdów O kręgo  
w ego i P ań s tw o w eg o  Zwdązku Kas 
chorych prowradzi się w dalszym cią- 
gu w alkę  n ietylko z działaczami Kai 
sy chorych, mających inne p rzekona­
nia, niż m in is te r  pracy, ale z ca łą  sta-< 
nowczością nie dopuszcza się do Igło 
su w a n ia  u b ezp ieczo n y ch .

O sta tn ie  fakty, a mianowdcie o d r o ­
czenie w yb o ró w  w Łodzi i w s t rz y m a -1 
nie wyborów' w R adom sku  w skazują

PrEzyćtnt republiki estońskiej 
urzyuyisa dc Polski

W A R SZA W A , 22 czerwca (Tel. wł.). 
Na jesieni b. r przewidzian i jest ipra j- 
iazd do Polski prezydenta republiki 
estońskiej. Jeżeli wizyta ta doszłabj do 
skutku, stałaby się również aktualną 
rewizgta Prezpdenta Rapłitej ‘w  Tallinie.

A M A N U L L A H  N A  T UŁA CZCE.
BOMBAJ, 22. czerwca. (Pat.). W 

chudli odjazdu z Bombaju króla Ama- 
nullaha rozegrały się drama! jfcizne sce­
ny pożegnania  przez świtę, która  to­
warzyszyła Amanullahowi. Żegnając 
brata  sw ego lnaja, Amanullah wybuch­
nął płaczem. Na pokładzie statku, k tó ­
rym Amanullah odjechał zarezerwowano 
dla niego i jego świty 25 kabin luksu- 

• sowych. I

O L B R Z Y M I P O Ż A R  L A S Ó W .
SZCZECIN, 22. czerwca. (AW). Od 

wczoraj popołudniu palą  się olbrzymie 
obszary lasów w zdłuż  (granity polskiego 
Pomorza. Pożar oDiął 10.000 morgów' 
lasu pod Ponikiem na Pomorzu pru- 
sk icm . Spłonęło przeszło 1000 morgów 
młodego lasu.

wyraźnie, że m in is te r  p racy  p rz e p ro ­
w adza obecnie jeden  z planów}W ą-- 
cm, a mianowicie zniesienie s a m o ­
rządu  ubezpieczeń w b. o b o r z e  au- 
strjackim i rosyjskim  z up rzy w ile jo ­
waniem  sam orządu  ubezpieczeń wr b- 
zaborze pruskim  — jak w iadom o —

Jutro posiedzeniu Rady min.
W A R SZA W A , 22. czerwca (Teł. wł.).

„P rzeg l .  W iecz .“  donosi, że na ,po n ie ­
działkowym posiedzeniu  Rady Min. 
pod p rzew odnic tw em  prom. Swdtal- 
skiego, na którem obecny będzie m a r­
sza łek  P iłsudsk i,  om ówionych ma być 
szereg ważnych sp raw  aktualnych z 
życia gospodarczego  państw a. M. im 
spraw y dotyczące kolei państw', oraz

opanow anego  przez endecję, Cli. D, 
i N. P . R.

N a  tę  okoliczność, jak  rów n ież  na 
cichy so jusz  z C h je n ą rw  wmlce z k la­
sowym, socjalistycznym zarządem Kas 
chorych robotn icy  m uszą  zwrócić u- 
w ag f .  ‘ , i a ,  - j

sp raw y  zbożowre. Załatwdony też b ę ­
dzie szereg  spraw  personalnych.

P rem je r  Switalski rozpocząć ma 
sw ój u r lop  w ypoczynkow y w' po-łowde 
Tpca.

W A R S Z A W A , 22. 6 . (Tel. w ł . ) .  
M in is te r  Zaleski uda je  się n iebaw em  
na  urlop do p o łudn iow ej Francji. (Po- 
W'rót jego  do W arszaw y  n a s tą j  z 
końcem lipca.

—o —
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!’r>lska Wystawa Kraj. w Poznaniu
jfcj egzamin i sprawozdanie.

(K orespondenc ja  -własna).

1.
W arszaw a ,  21 m a r a .

Pzechodząc w mieście koło ś w ie h  
nej w ystaw y  sk lepow ej,  robotnik, 
chłoj zatrzym a się chwilę , spo jrzy  
na ukazane tam -wspaniałości, p o m y ­
śli : to  w szystko  nie dla m n i e ! - 
machnie ręką i Ipójdzic za 'swoim ce- 
ilein dalej.  A y w s ta w a  kra jow a <w' 
Poznaniu  — jestże  i o na  czem ś tak 
sam o oboję tnem  dla ludzi ciężkiej 
p r a c y ?  1

Z tern się l a  rzecz tak samo, jak 
kiedy JaW-niej ludzie ci m uw dli: co 
nas obchodzi P o lsk a !  To je s t  Polska  
pjauów ! T o  ich in teres  1 Aż kiedy sa ­
mi zaczęli k rw aw o  i m ozolnie o d ­
budo w y w ać  Polskę , poczuli, że ona 
jesi także ich in teresem , i to  -w m ie­
rze w iększej,  najw iększej. Nic co je s t  
po lsk iego ,  nie jes t  m,i obcem  >— mówi 
dziś p ro le ta r ju sz  i d o d a je :  i nic do 
je s t  ,o lsk ie g o ,  me pow inno się Ih  
krywmć przedem ną.

D otychczasow e targi dzielnicowe, 
poznański i lwowski, m ia ły  charak­
te r  kupiecki, w ystaw ian o  tam tow-ary 
na p o k a z j j ru a  rek lam y.  O b ecna  |wiy- 
stawa k r a / o w a , ierwsza w niepodle  
g łe j  Polsce, jes t  czemś innem. T o  nie 
jeszcze jeden ta rg ,  choć większy i 
o g ó ln y ^ ą m  sum a wdelu t a r g ó w ;  nie

o rek lam ę p roduk tów  w niej chodzi, 
lecz, — jak  dziś sam i w y s taw cy  mó- 
w ią, — o  egzam in.  Egzamin z cze­
go ? Oczywiście pa w ytw órczości, a l ­
bowiem w y roby  p rzem ysłow e i o- 
kazy produkcji nłnrcafcj na W ysta­
w ie tej p rzew ażają .  Ale oprócz p a ­
w ilonów  przem ysłow ych mamy na 
w ystaw ie  jeszcze paw ilony  rządow e, 
gdzie w szystk ie  m in is te rs tw a  w y s ta ­
w iły  sw oje  „ek sp o n a ty " .  E kspona­
t y ?  Ale przecież, prócz działu 'mo­
nopolów , leśnictwa, prócz paru  fa ­
b ryk  i kopalni,  rząd  wgizasatizie nie 
trudni się w ytw órczością . T o  też 
w iększą część jeg o  eksponatów' są 
s łusznie  sp raw ozdania ,  p rzekro je  p o ­
g ląd o w e  działalności jego  m in i­
s te rs tw . W  jeszcze w iększej mierze 
spraw ozdan iam i są eksponaty z łożo­
ne %v paw ilon ie  sam orządów  i ban ■ 
ków. T ak  tedy  w y s taw a  z egzarni 
nu przechodzi w tych 'działach w  uprą 
wozdanie.

I ten charak ter  sp raw ozdaw czy  w y ­
stawcy może mimo woli w ystaw ców , 
iprzebija się także na . w ielu  innych
jej punktach. Można n a w e t  o b s e r w o ­
wać gdzieniegdzie, jak s ta ra  m e to ­
da kapitalis tyczna, rek lam y i „eg za ­
miny",, walczy n a tu ra lną  oby w a te l­
ską po trzebą  jaw nego spraw ozdania .

P rzeds ięb io rs tw o  w y s taw ia  swój

W . RAORT.

iHlELGDia HUCULSKA
Panom W łaśc ic ie lom  tarta­

k ó w  w Po/spt p o św ię c a m .

W iem  zgóry., że m e  po tra f ję  tego  
opisać, co obra łem  sobie  za tem at 
do felje tonu. Słowmictwo ludzkie je s t  
Cd u b o g ie ,  m artw e  zgłoski czerniejące 
na b ibule  gazetow-ej nie po tra f ią  o d ­
dać tej całej gam y dźwięków ; najide-: 
alniej upo rząd k o w an e  ka tego rje  m y ­
ślenia utrw alone w druku, nie o d tw o ­
rzą  naw et w przybliżeniu  te j  p rze ­
ogrom nej skali tonow ej,  jakiej nie 
po trzeba , aby w ygłosić  to, oo pragnę.

Fe lje ton  ten powinien być pisany 
na papierze nu tow ym , a wtedy' może 
byłby zrozumiany. Jeśli  jed n ak  za­
bieram się do pisania, to ty lko  d la ­
tego, ze jes tem  p o d  n ieodpornym  
przym usem . C oś we mnie c iąg le  za ­
wodzi, jęczy i Sśpiewa W m ozg w d a r ­
ła mi się ta beznadziejn ie  m onotonna  
m elodja  i g ra  mi na s trunach  duszy, 
wbrewr m ojej woli.

T rzeba  to  w yśp iew ać , M uszę po- |

zbyć się tej p rzesm utne j  m elodji ,  k tó ­
ra mnie orześ ladu je  i męcz’v.

SzyszeHścic kiedyś ów  miarowy' i 
jeonosta jny  krzyk ludzi w indujących , 
lub spychających jakiś  wielki c iężar ?,’ 
Zazwyczai jeden  robociarz  przoduje  
i daje  sygna ł  innym, a w te d y  na ko­
m endę  rozlega  się okrzyk : H ej ,  rób !

Tym okrzykiem ludzie podniecają  
sw oje  sp racow ane  m ięśnie i po b u d za ­
ją  się do now ej energji  w pracy. 
H ej,  TÓb r H eee j ,  rrr-ó-b !

W  K arpatach, gdzie  byłem przed 
kilku dniami, us łyszałem  poraź  p ie r ­
wszy w' życiu pieśń pracy. Nie tę 
raciosną pieśń, da jącą  poczucie w ła ­
snej godności, w artośc i  i użyteczno­
ści, lecz pieśń ponurą ,  z łą  i p łaczącą, 
jak  spazm d ługo  d ław iony  w  g a r ­
dzieli.

Z początku nie w iedziałem  co o- 
znacza ten przeciągły , m onotonny  jęk, 
w yd o b y w ający  się z czyichś zm ęczo­
n y c h  i dyszących gardzieli.  Ni to  
śpiew , ni płacz. D en erw o w ało  innie 
toi spać nie daw ało  |W pensjonacie , 
gdzie m ieszkałem , miejsca sobie  zna­
leźć nie mogłem...

W czesnym  rankiem  budził umie ten 
śp iew ny  jęk  i p rześ lad o w ał  p rzez  ca ­

w y tw ó r  jako  tow ar,  można go o g lą ­
dać w stosach, pud lach , gablo tkach , 
pakach, w p róbkach  wielkich i ma* 
łych, w’ s tanie  surowym; i f.v p ro d u k ­
tach dalszych. G d y  chce jeszyzc b a r ­
dziej zaatakować oczy widza, poka­
zuje także sam przeb ieg  utyrobti:  
m aszyny funkcjonują  na sali w y s ta ­
w ow ej niejako nago  i publicznie. 
T ak  je s t  lip. z w yrobem  sztucznego 
j e d w a b iu : w idzimy, jak z surowca 
w ysnuw a  się 10 nitek, skręca się w 
jedną , naw ija  na szpulę, przechodź' 
na  w arsz ta t  tkacki, — opodal zaś stoi 
p raw dziw y  kościółek zbytku, w kto 
rym złożone są przeróżne dalsze Fwy- 
roby  z tej p rzędzy :  tkaniny, kołdry, 
poduszki, ubiory,, wstążki, koronki, 
m akaty . Ale obok f ig u ru ją  też cyfry  
p o p is o w e :  produkcja  przędzy poda- 
na jes t  w kilom etrach, w ym ienia  się 
i fość eksportu ,  a jedna  z jfab ryk, przy 
tw arzających ten sztuczny jedw ab, 
podaje  liczbę za trudnionych u siebie 
robo tn ików . ‘W szak  jes t  to cyfra tak 
sam o ozdobna jak  cyfra  produkcji i 
eksportu, a kw estjonar jusz ,  rozes ła ­
ny w ystaw com  ubiegającym  się o na 
grody, zaw iera  naw et odpow iedn ią  
n ,b ry k ę  do w ypełn ien ia .  P rzed s ię ­
b io rs tw  w tej form ie jawmych jest 
sporo , a ou takiego . .egzam inu"  już 
tylko krok do praw dziw ego s p ra w o ­
zdania, czyii jak fsię to  'w stydli­
w ie j  nazyw a — do tńtansu.

Takie  sp raw ozdanie  by łoby  jeszcze 
ściślejsze, gdybyśm y się nad to  -o w ić - -  
dzieli, jakie pi-tutti o tr zy m y w a l i  robo t­
nicy, ile 'za tow ar płacono w kraju  
i za .granicą i jakie były  zyski. Ńa 
tę  szczerość i dokładność  sp ra w o ­
zdawczą pozwrolił sobie  jednak  ty lko

ły  dzień, do |>óźnej nocy. Szesnaście 
godzin na dobę !

Poszed łem  na zwdady. W  pobhzu  
był tartak. Przez nad łam any  nło t do ­
sta łem  sic do składu. O g ro m n y  plac, 
założony deskami, tarcicami, s łupam i 
i k rąg lakam i zrąbanych drzew'1. Z a ­
trzęsienie  d r e w n a !

Na w o lną  przestrzeń zajeżdżały 
furmanki, z k tórych łmeuli ściągali na 
ziemię tak potężne kloce, jakich nie 
zdarzy ło  mi się jeszcze \vidzicć. D zie ­
sięć m etrów  długości i kilka m e t r ó w  
w obwodzie . O g lą d n ą łe m  sobie hu 
cułów i ich pracę.

Trzecu obdartych , nędznych i mii- 
zerowanych ludzi dob ie ra ło  się :do 
kloca. C houziło  o to, aby go  \vywin- 
dr>v ać z ziemi na zwał innych k lo ­
ców ułożonych pod  parkanem . D rąż ­
kami zaparli się pod masy we i ol 
brzym iego krąg laka  i usiłow ali  g j p  
ruszyć z unicjsca. Nie szło. P o t  ście­
kał s trugam i po pomarszczonych tw a ­
rzach, .włosy lepiły  się kosrnykam ' do  
czoła, żyły na skroniach i rękach n a ­
brzm iały , jak  sine sznury. Kloc h a w e t  
nic drgną ł .  Huculi podłożyli _eski 
i znow u się zaparli  drążkam i. Ru­
szyli. I w ted y  z pych ochrypłych  i
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rząd (np w paw ilon ie  kom unikacji) .  
W  paw ilonie  ciężkiego przem ysłu  p o ­
kazuje się przekrój k o p a ln i ; można 
się pouczyć, jak  się w y d o b y w a  Wę­
giel ; św, Barbara , pa tro n k a  górn ii  
k ó w , w p o są g u  czuwa nad tym w s p a ­
nia łym  m odelem . Ilości w ydobycia

„GŁOS PR A W D Y 11 nazywa „kurzą 
ślepotą1 przypuszczenia endecji, że  w y ­
bory lubelskie były p,róh'ą sił między 
obozem rządowym a rumi. Nic po­
dobnego ! 1 i

„Oboz rządowy i w tym wy­
padku, —  jak zawsze, — imając 
przede wszystkimi interes j państwa 
na celu (poczciwi!) i wybierając 
dla skupienia swych sił z dwóch 
frontów groźniejszy —  cały swój 
wysiłek w rozgrywce tei su m ow ał 
na lewo".

„Z waimi nikt nie walczył, pa­
nowie —  uspokaja endeków — i 
nie cieszcie się ze zwycięstwa
tam, gdzie  nie było boju"

Cenne jest to wyznanie pisma sana- 
. eyjnego. Ale jak w ojna  —  to wojna. 

Jeszcze się pokaże, kto z tej wojny
wyjdzie zw ycięsko!

„PRZED ŚW IT" kpi scbie ze swycn 
własnych nielicznych czytelników p i­
sząc, że  ich, rządowych, „sanacyjnych" 
socjalistów najbardziej nienawidzą sa-  
natcrzy, że ich, tych, nowych „socja­
l i s t ó w "  od siedmiu boleści chciałaby
sanacja „za wszelką cenę z życia pol­
skiego wymazać" albowiem oni, pi ze

spotniałych gardzieli Wyrwał się ów  
płacząc}' śp iew . N ie było  to znane 
nam, emocjonujące „hej. r ó b !“ W o- 
g óle  nie słysza ło  się s łów  żadnych. 
Jed n a  prym itywna gama, monotonna 
i jęcząca.

Stary, zgarb iony  hucuł w  p o d a r ­
tej na strzępy  bluzie, in tonow ał,  a 
dyvaj inni sekundow ali  mu. fiłup (party 
silą  wyskakujących mięśni, spychany  
barkam i, kolanami i rękam i, toczył 
się pow oli do góry . Co chw ila  zap ie­
rali się huculi nogam i w  o s t r j '  żw ir  
placu, aby pod trzym ać  kloc, grożący  
s toczeniem się na dół. Grzjbiety (Wygi-, 
na ły  się w łuk, m ięśn ie  na b iodrach 
i łydkach drga ły  z n ies łychanego  (Wy­
siłku i umęczenia, szczęid zaciskały 
się, a nogi w p ija ły  się podartem i 
chodakami w o s try  żw ir  i p iasek

U siłow ałem  podchwycić dźwięk me 
1 od ji wy śpiewyw anej przez hucułów'. 
Była jednos ta jna ,  bezbarw na, m o n o ­
tonna i nie do zapam iętania. M ia ło  
się d rażenie, że jakaś g ru p k a  nie- 
szczęśhwyc.i ludzi skarży się komuś, 
Zawodzi i płacze jękliwie. Świst Umę­
czonych oddechów' syczał donośnie, 
a m asyw ne d rąg i  t rzeszczały  w  d ło ­
niach m ordu jących  się ludzi

eksportu  i konsumcji w ew nętrznej 
w ym ien ione są szczegółow o, ale zno­
wu brak rj,fr dotyczących  p ta c , cen , 
zarobków' i z y s k ó w .  A przecież obraz 
k rążen i i  krwd gospodarczej dopiero  
w tedy by łby  całkowity.

—O—1

żłóbka s ą  —  postujcr.ajcie! — „dlą 
całej burżuazji, dla wszystkich w ro ­
gów  socjalizmu —  jedynie i naprawdę 
groźni" !1

Tupetu jak widać „Przedświtowi" 
nie brak ;

Lw ow saa „ G A Z tT A  PORANNA" w 
artykule wstępnym zwraca uw agę na 
duszną atmosferę w  Polsce:

„Oto są ludzie, którzy wyjeż­
dżają za  'granicę nie dlatego, że 
tam taniej, lepiei lub wygodniej', 
ale dlatego, ' ponieważ p ragną  
przy sposobności ' kuracji „ode­
tchnąć Europa" Nie w  Krynicą, 
czy Nałęczowie, aie w Polsce jest 
im duszno Gnębi icli stosunek 
w ładz dó obywatela, kruche g w a­
rancje wolności osobistej, płyn­
ność praw a, gnębi ich „W schód", 
wyrażaiąęy' się w  systemie poli­
tycznymi, W urządzeniach * w  kul­
turze.

Na to żadne komisje zdrojowe' nie 
poraazą . Na to trzeba, by obujjczaje, 
które kuszą obywatela polskiego 
do wydostania się z kraju, istniały 
w  kraju' „

Nie m ogłem  się patrzeć i z am kną­
łem oczy. T a  praca przechodząca łsily 
ludzkie odb iera ła  mi przy tom ność . — 
Llciekłem

Przez cały  dzień dochodził mnie 
m onotonny  jęk tych m altre tow anych  
ludzi. Przenikał ściany pensjona tu ,  
dzw onił  o szyby okien, w ciska ł się 
za m ną pod kos, k tórym  nakryłem ' 
sobie  głowię i gon ił  mnie naw et w 
pociągu, w  drodze p o w ro tne j .

Przez szesnaście i więcej godzin 
tu r tu ru je  się tych białych n iew o ln i­
ków ! Przez ty le  godzin  jęczą on i 
m onotonnie ,  zachęcając się tym j ę *  
kiem do w ysiłku  w spychaniu olbrzym 
mieli m asyw ów  drzewnych. Rano s ły ­
chać  jeszcze  jakieś akordy  s i ły  >v 
tym jęku. W  po łudn ie  szlocha już  
płacz, a późnym w ieczorem , kiedy 
p łuca  już o d m aw ia ją  po s łu szeń s tw a  
i członki para l iżu je  b ezw ład  — wte-ł 
dy  w tych okrzykach, mających za ­
chwycić nędzarzy do pracy, słychać 
w yraźnie  spazm atyczny, p rzec iąg ły  
plącz. Echo niesie w  dal, na  b o ry  
i góry, ten spazm Iudzj rzuconych 
na pastw'ę ich unicestw ia jącej pracy 
— a w ted y  robi się w  górach  tak 
sm utno  i beznadziejn ie  ponuro , jak

Osławiony gen, Gajda

przcwotica faszystów' czechosłow ac­
kich, o s ta tn io  skazany na 2 m iesiące 
ciężkiego w ięz ien ia  za to, tze kazał 
członkom swej organizacji napaść na 
urzędnika m in is te rs tw a  i zabrać mu 
akta, odnoszące się do poprzedniego  

procesu.

A U T O M A T Y  N A  POCZCIE.
W A R SZA W A , 22. czerwca. (AW). 

Mni. Poczt, i ’ Teł. sprowadziło z 
Anglii specjalne automaty dla mecha­
nicznej obsługi urzędów porztowych. 
Tytułem próby) ustawione będą na  pocz­
cie giownej automaty odbieraiąpe ko­
respondencję poleconą, i wgdająęe po ­
kwitowanie oraz automaty sprzedaży 
znaczków. ' ( [ ,

w godz in ie  śmierci.
T y lko  w pensjonatach  i w y tw o r ­

nych lokalach zapala ją  się św ia t ła  i 
zas iada ją  do tucznych kolacyj.

N a  w erandzie sw'ej luksusow ej ,wil-’ 
ii siedzi g ruby  pan Właściciel kilku  
ta rtaków . Pali w onne  cygaro  i p rz e ­
komarza się z p ięk n ą  kuzynką  Jw, b ry ­
lantowych bu tonach  P rzy jechała  dz ś 
dwojeni au tem , by zaczerpnąć g ó r ­
skiego pow ietrza . Nizza ją  znużyła, 
a Paryż  zamęczył.

— Trzeba będzie dużo mleczka, 
m oja droga  i zrezygnow ać z dancin­
gów'! — mówi pan właściciel ta r ­
taków.

— W idzę to, że się tu przy jdzie  
zanudzić na ś m ie r ć ! — m ów i p iękna  
jtanl — Jestem  rozczarow ana tend  
tw ojem i góram i. M yśla łam , że hu 
clili są hardziej jioetycznym ludem. 
N aw e t  zaśpiew ać nie umiejąj, j a k  g ó ­
ra le  alpejscy. W iecznie  ten  j&am Śpiew 
od rana  do tiocy. Do o b rz y d z e n ia !

G ru b y  pan zaśm iał się w esoło .
— W ięc ty  także w z ię łaś  ,, to“  

za śpiew'?... P a ra d n e !  Ha, cóż ro b ić ?  
M oje  kanarki śp iew ają ,  jak u m ie ją !

— Ach, te  m elod je  h u c u ls k ie 1 ł— 
w e s tc h n ę ła  ipiękna pani — Fi d o n c !

Co piszą inni?
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W IE D E Ń , 22. 6 . (P a t ) .  Dzienni­
ki 'donoszą ‘A  M eksyku, ze t rw a ją c a  
>od lat W ojna m iędzy pańs tw em  a 
kościołem zosta ła  łe f in i tyw m e zli­
kw idow ana. U rzędow o  donoszą , że 
p rezy d en t  Po rtez  G il i pe łnom ocnik  
P apieża  p o d p isa l i  um ow ę, k tó rą  O j ­
ciec św. uznał za obow iązu jącą . O d  
p raw ianie  nabożeństw rozpocznie się

od dnia ju trzejszego. W e d łu g  treści 
zaw arte j  um ow y nauka relig ji  nie b ę ­
dzie się m og ła  odbyw ać  ani w szko­
łach publicznych, ani też w p ry w a t-  
ltydi. U m ow a p rzyzna je  p raw o udzie­
lania nauki w yłączn ie  kościołowi i 
będzie się ona o d b y w a ła  w g m a­
chach do kościoła należących.

-o —

Rzad ang. w sprawie stosunków l Sowietami
Trockiemu odmówiono wjazdu do Anglji.

L O N D Y N , 22. 6 . (A W ). „Daily 
M a iE ‘ in form uje ,  ze na os ta tn iem  p o ­
siedzeniu  Rady G ab ine tow ej za jm o ­
w an o  się stosunkiem  A nglji d o  Ro* 
sji. U chw alono  uprosić  rząd  n o rw e ­
ski, k tóry dotychczas za s tępow ał in ­
te resy  rosy jsk ie  w Londynie, by  tz ą d  
ten  dał M oskw ie  do zrozumienia, że 
Aiłglja sk łonna jes t  do przeprow adzeń  
nia rokow ań w  sprawne ‘podjęcia  (sto­
sunków  dyplomatycznych.

D rugą  sp raw ą ,  która zap rzą ta ła  ga 
b inet angielski jes t  sp raw a p ro to k o ­
łu  Younga. R ząd  angielski obs ta je  
p rzy tem , by konferencja  w  spraw ie  
te g o  p ro toko łu  odby ła  się w  Londyi 
me — Francja  na tom ias t  chciałaby

ją przen ieść  do jedne j  z miejscow',o- 
ści szwajcarskich. G dyby  to  osta tn ie  
przew ażyło  delegatem  angielskim  b ę ­
dzie Snow den albo  H enderson .

W reszcie  gab ine t  angielski zas ta ­
naw ia ł  s ię  nad' p ro śb ą  TrockićgP o  
pozw olen ie  na wyjazd do W . Bryta-' 
nji. P ro śb ę  Trockiego  załatw iono n e ­
gatyw nie .

PA R Y Ż, 22. 6 . (A W ). „Echo tle 
P a r i s “  donosi, ze now y rząd  ianig. 
sprzeciwia się zasadniczo na tychm ia­
stow em u poruszeniu  kw estji  opróżnię  
'niania N a d ien j i  m im o, że ze strony 
dyplom acji  niemieckiej czynione są w 
tym kierunku intesywme starania .

—o—

SKAZANIE 2 ROBOTNIKÓW NA  
ŚMiERĆ.

M O SK W A , 22. 6 . (A W ). Sąd r e ­
w olucy jny  w N ow osyb irsku  skazał 2 
robo tn ików  kolejow ych na śmierć. — 
Robotnicy  ci obw inieni byli o  to, że 
po zw olnieniu  z pracy z zem sty  p u ­
ścili w ruch na torze  5 lokom otyw . 5 
parowozów' i 4 \vagony  z o s ta ły  ro z ­
bite.

WYPADEK W  CZASIE FOTOGRA­
FOW ANIA FORDA.

N O W Y  JORK, 22. czerwca. (AW.). 
Na okręcie „Berengąria", który tu 
wczoraj zawiną! w:skutek nieostrożno­
ści jednego z fotografów, który zdejmo­
wał scenę pow itan ia  .Henryka Forda 
z jego rodziną zapaliła się butelka 
magnezji przygotowanej do zdjęć, po­
wodując silny wybuch. Pięciu pasaże ­
rów' i 2 fotografów odniosło niebez­
pieczne rany1 od odłam ków  szkła. Ro­
dzina Forda wyszła bez szwanku.

— o —
ij STREJK ROBOTNIKÓW  CERAM.

KRmKoW , 22 czerwca. (AW). Roz­
począł się tu strejk robotników cera­
micznych i, proklamowany przez Zw. 
Robotn Budowl., który objął szereg 
labryk cegieł i r dachówek, oraz kilka 
cegielni Ogółem s tre ;kuje 1.100 ro­
botników', którzy domagają się 25 proc. 
podwyżki płac.

— o—

Na marginesie.
Bracha sjan&ęcy.
(— ) 'W czora jsze  „S ło w o  P o lsk ie "  p rz e ­

d ru k o w a ło  w i&ałości z „ P rz e d św itu  •' a r -  
t j k u ł  o s ław io n eg o  p o s ła  B u rd y ,  z  BBS. 
w k tó r y m  ro z p ra w ia  się  z p rz e m ó w ie n ie m  
prezesa  p a r la m e n tu  n iem ieck ieg o  Iow. L o e -  
bego w y g ło szo n em  n a  a k a d e m j i  P P S .  W 
W arsz a w ie .

T r e ś ć  i poz iom  arl k u łu  p. B u r d y  są 
I ik b ied n u d k ie ,  że  n ie  w y m a g a ją  n aw et  
.słowa replik i .  C zy  t rzeb a  u d o w a d n iać ,  iż 
p. B u rd a  sw o im  p o z io m e m  u m y s ło w y m  
m e  d o ra s ta  n a w e t  do pięt  tow. L o eb e g o ?  
C h y b a  me. J u ż  zes taw ien ie  tych  dw óch  
na? risk  obok .siebie to d u ż y  za.sżozyt dla 
p. P u r d y .

N ie m n ie j  je d n a k  o rg a n  „s tu  b ie s ia d n ik ó w  
p rz y  p u d zy m  s to le"  „S ło w o  Polskie*-' z a ­
c h w y co n o  w idoczn ie  a r ty k u łe m  p. B u r ­
dy  ogłosi ło  go  w  c a ło śc i  w ra z  z k o p y tam i,  
ale., bez  g łow y,  k tó re j  — jak w iad o m o  — 
p. B u r d a  n ie m a  wcale, gdyż  siraci ł  ją  
w  sw oich  „ b o h a te r s k ic h "  w a lkach  z U- 
k ra iń c a n u  p o d  łó żk ie m  w  P rz e m y ś lu ,

P o k re w ie ń s tw o  „ P r z e d ś w i tu "  z f,\.sz\s- 
low»kiem  „S ło w e m  P o l s k i e m "  d a tu je  * ię  
m c  od dziś. W sz a k  dawniej ,  ju ż  „S ło w o "  
um ieszcza ło  n a w e t  k o m u n ik a ty  lo k a ln e  
-F iakc j :  rewol." '  P r z e d ru k  tedy c a łego  a r ­

ty k u łu  B u r d y  w „ S ło w ie"  n ikogo  m e  dz i­
wi. O b a  te o rganyy  |>odobnie jak  „ F r a k c j ę "  

faszystów łą c z y " w sp ó ln a  pępow ina .
K ilka  za ledw ie  miesięcy  is tn ienia,  a 

„ f r a k c j i *  zna laz ła  się  Ti a p o d w ó r k u  fa- 
szy sfo w sk iem  _ Da le j  j u ż  pó jść  n ie  .m o ż n a .  
Ż adna  si ła  n ie  podn ies ie  jej z b ło ta  u -  
pad k u .  , !

Czy tajcie
„Dziennik Ludow£“ !

Z  kraju I ze iwiafa.
Kranika telegraficzna.

POZNAŃ. W ysłano stąd ] r to # i  trans­
port  żyta dla do tknię ijfh  klęską nie­
urodzaju obszarów Wileńszczyzng. — 
Transport .składa J;ię z 56 Wagonów. 1

W A R SZA W A , Obradować tu będzie 
w dn. 23.— 25. bm. zjazd pracowników1,
więziennych, w któryim w'ezmą udział 
delegaci ze wszystkich 'dzielnie Polski.

W ARSZAW A. W zdług win a om ości 
nadesziych z Nowego Jorku kurs  pol­
skiej pozyczki stabilizacyjnej podniósł 
sję d poziomu 85,5 proic., podtzas 
gdy dotychczas pozostawał stale na  
Wysokości 83 proc.

W A R SZA W A . W  najbliższym  czasie  
przyby wa do Polski znakom ity pianista 
i k im pozinor Ignacy Paderewski

W A R SZA W A  Dziś rozTOczęłjo się 
tu uroczyste posiedzenie lladiy' N au­
kowej W ychowania Fizycznego, które­
mu osobiście przewodniczył Marsz. Pil- 
isjudsiki. { i 1 ,

WILNO, Na pogranicze polsko - li- 
tew ślię  przybyli przedstawiciele L-gi 
Na, idów, którzy mają za zadanie  u- 
stalić warunki wandlowe 'dla celów wy 
miahy to w ń ió u  mięaziig Po lską  a Litwą.

W inN O . W  thiiu 21 bm. w  miastecz­
ku Kolszany spłonęło 27 domów miesz 
kalnyclh i 4 zabudowania gospodar­
cze.

KRAKÓW. Wczoraj wieczor.m  przy- 
ty ł  tu p. premier Switalski. Dziś uda­
je się na  1 dniowy pobyt do Zako­
panego.

M ADRYT. Znany lotnia tuszpapsiki 
mjr. Franco, który p-rzea 3 lat j1 oa- 
był szczęśliwi! lot z Euroofy do Ar- 
geen yny s tartował z miejscowości 
hiszpańskiej Alpazanez (koło Cartage- 
- u) W pierw szym  etapie na Wyspy 
Azorskie stąd zas dó N. Jorku.

WIEDEŃ. W ęgiersko - irumuń.śkic ro 
kowania  w kwestji optantów  zakoń­
czyły się dziś w  to ludnie. Kwestja 
optantów jednak nie została jeszcze za ­
ła tw iona  . f i ,

Ni? 'BZpbCZehstWO wojny 
w Chinach -  zażegnam.

W IE D E Ń ; 22. 6. (P a t) .  N iebez ­
p ieczeństwo w o jny  m iedzy nacjona 
listy cznym rządem  chińskim a g en e ­
ra łem  Fengiem zosta ło  zażegnane. 
F o rm alnego  zawarcia p o ko ju  oezeki 
w ać,należy  w dniach (najbliższych. W e 
d łu g  doniesień z S zangha ju ,  jrzątf ;uam 
kiński ośw iadczył go tow ość  w y p łace ­
nia genera łow i Fengow i kw oty  p ó ł ­
to ra  m iljona  do la rów  amer., jeżeli 
się zobow iąże  opuścić kraj. Spodzłe- 
w a ją  się, że w ten  [sposób uda się 
uniknąć w ojny  dom ow ej. G en Feng  
zamierza 'wyjechać naprzód  do  Mo* 
skwy, a po tem  do Paryża.
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Członkowie d. 0. W. um il sądem.
Zeznania nadkomisarza MiiiiJnera.

W czoraj przesłuchano tylko b. kie­
row nika  oddzia łu  policji d la  spraw  
politycznych nadkom . M itlenera , k tó ­
ry pełni 'obecn ie  s łużbę  W Torun iu .  
P rzep row adza ł  on dochodzenia nrze- 
ciw oskarżonym . J

N a w stęp ie  om ów ił  on działa lność 
U. O . W . i  sposoby , jakien i p o s łu ­
gują  się cz łonkow ie  tego  związku w 
an typaństw ow e] czynności na teren ie  
M ałopolsk i.  Świadek nabrał p rzek o ­
nania , że w m ieszkaniu K raw ciw ny i 
C zvżów ny by ł główmy sk ład  anty 
p ańs tw ow ych  druków, przem ycanych 
a: zagranicy. Na py tan ia  obrońców  
św ia d e k  w yjaśn ia ,  że zeb ia ł  te in fo r­
m acje  na p o d s taw ie  zeznań w łaśc i­
cielki teg o  mieszkania  p. Geszlwin­
dów ej, oraz ze źród ła , które nie może 
p o a a ć  ze w zg lęd ó w  tajem nicy  u rzę ­
dow ej.  „ S u rm a "  i inna b ibuła  nie 
leżała  jednak  d ługo  u oskarżonych, 
gdyż  szybko przetransportow yw & no 
druki do miejsca przeznaczenia. 1 o 
co  znaleziono przy M-ojseowiczównie 
b y ło  ty lko  jrozostałą resztką, k tó rą  
przenoszono  w bezpieczniejsze m ie j­
sce. ' '

O b rońca  dr. H ank iew icz :  Gzem
pan to w ytłum aczy , że od czasu p rze ­
niesienia  p an a  ze Lw ow a nw  by ło  
ani żadnych a resz tow ań, ani żadnych 
afer  politycznych w e Lwowie ?

P rz ew o d n iczący : Uchylam to py­
tanie.

T u  należy podać, że w pytan iu  o- 
h rońcy  zachodzia pew na  nieścisłość 
faktyczna, gdyż przed n iedawnym  
czasem dokonany został  napad  ra ­
bunkow y na lis tonosza  K ochanow ­
skiego, dokonany przez bo jów kę  U. 
O. W

Św iadek w y jaśn i ł  następnie , że o b ­
chód u rząd zo n y  W lis topadzie  ub. r. 
przez związek ukraiński „M o ło d a  
H ro m a d a " ,  był właściw ie odziełem o r ­
ganizacji U. O, W ., która p o s łu g u je

Cd stwierdziła rejestracjo 
cudzoziemców.

W A R SZ A W A , 22. czerwca. |A W ). 
Na skutek przeprowadzonej obecnie rt -  
jeslracu cudzoziemców starostw a 9 -0 uz- 
kie wykryły szereg osób, zupełnie p o ­
zbawionych u-rawa pobytu w  W arsza ­
wie. Osoby te Ipo zakończeniu rejestrach 
odstawione będą do granicy i w yda­
lone z państw a. Co do t. zw. bezpań­
stwowych zwróciły się starostwa, grodz­
kie za  pośrednictwem komisariatu rzą­
du do M SW . o powzięcie ostatecznej, 
decyzji co do p raw a  ich pobytu w 
Polsce Rejestracja wykazała, że  szereg 
obywateli obcych stanowi ciężar dla 
państwa,.

_  o -

się tym  związkiem. Bezczeszczenie 
pom ników  może nie było  dokonyw ane 
z polecenia  tej organizacji, jed n ak o ­
w oż czynili to  cz łonkow ie  U. O. ii*

Dr. Szuchew ycz: W  razie w o jny  
z sow ietam i, jakie  s tanow isko , pań- 
skiem zdaniem zajm ie U. O.

P rz e w o d n ic z ą cy : Uchylam  to  p y ­
tanie.

W  dalszych zeznaniach zaznaczył 
jednak  świadek , że s tanow isko  U. O. 
W .  w s tosunku  do sow ie tów  -było d o ­
tychczas negatyw ne.

Po  przesłuchaniu  nadkom . M .tlene- 
ra  ro zp raw a  zosta ła  odroczona do 
w torku.

Zdobywca Ocuunu, ihsolant,
i jego żona, Amerykanka Paulina Par­
ker, była cbórzystka, którą poślubił na 

4 dni przed swym lotem.

Pan komisarz urzęduje...
Otrzymujemy- następujące pismo:
Gd kilku miesięcy przydzielono do 

111-ciej dzielnicy nowego komisarza Po­
licji p. Czyrkowa, 'który zapalał nie­
nawiścią do motorowych ’ W  czasie 
swego krótkiego pobytu we Lwowie 
kilkakrotnie oskarżał motorowych przed 
przełożonymi, za  to, że jeden nie z a ­
trzymał wozu koło dzielniej1, gdzie pap 
komisarz wyskakuje' —  drugi, że nie 
wstrzymał wozu, gdy1 chce p komisarz 
wsiadać, —  trzeci znow  niegrzecznie 
odezwał się do jp. komisayza.

W  dniu 21. bm. (po zderzeniu się 
wozu tram wajowego z autobusem przy 
ul. Janowskiej znaiazł p. komisarz sa­
tysfakcję, —  korzystając z tego ż~ 'peł­
ni) służbę dyżurnego, — polecił aresz­
tować motorowego, cofam podania  go 
badani 1 lekarskiemu, stanik jego trzeź­
wości, —- pdy-z p. komisarz stwierdził 
opilstwo u m otorowego! Po dw ugo­
dzinnej nieobecności m ° l0r0 Wt9 0 
się zastępca inspektora jmchu do policji,, 
ażeby ząsięgnąć informacji o wyniku 
badań lekarza. Zastał motorowego sie­
dzącego spoko,nie w poczekalni, a p.

komisarz me myślał nawet o sp row a­
dzaniu lekarza. Na interwencję zastęp­
cy inspektora, oświadczył p. komisarz 
że sam Stwierdził opilstwo, i polecił 
w ezwać lekarza z dzielnicy Vl-tej ce­
lem pompowania motorowemu żo ­
łądka, zaznaczając przy tern, że lekarz 
zanim rozpocznie swe czynności musi 
się jawić osobiścje u p. komisarza. Ż ą­
daniu temu jednak nie stało się za ­
dość. Odesłano motorowego do zca- 
dnaia na Stację ratunkową, gdżie ld- 
kaiz  stwierdził bezpodstawny zarzut p. 
komisarza. —  Mimo łego orzepzenia p. 
komisarz oddal motorow. do śledztwa

Fakt ten podajemy dó wiadomości, 
ponieważ jest to pierwszy wypadek sa­
mowoli od czasu istnienia kolei elek­
trycznej.

Widocznie niektórym ludziom się 
zdaje, że są u ma,tuszki Rosji, gdżie 
każdy czy nownyk, wonezas Charaszo 
sluźbu pod i tal, jak mnogo wodlki po­
pija-!.. ' ' 1

Kompetentne w ładze  powinny zwró­
cić uwagę n a  tego rodzaju „urzęuowa- 
inie" swoich podwładnych. I 1

Dokonali oszustwa
na 5 miijonńw dolarów.
N O W Y  JO R K , 22. 6 . (P a t) .  Wła-> 

dze pocztow e w p ad ły  na ślad >)pszu- 
stów , trudniących s ię  odnaw ianiem  
zużytych znaczków pocztow ych. D o ­
tychczasow y wynik  dochodzenia  w y ­
kazał, iż szajka ta o szuka ła  .rząd f e ­
dera lny  w bieżącym roku na su ńę 
blisko 5 m iljonów  dolarów . Szajka 
dz ia ła ła  w  porozum ien iu  z niższymi 
u rzędnikam i pocztowym i, k tórzy  d o ­
starczali jej znaczków w ysokiej w a r ­
tości od 1 do 30 d o la ró w , używ a: 
nych do opłacania  p rzesy łek  pakun­
kowych. *

W C IN A  WSZECHNICA —  UCZELI 
NIĄ WYŻSZ/Y-

W A R SZ A W A , 22 czerwca (Tel. wł.J. 
Rozporządzeniem min. oświaty uznane 

i zostały dyplomy Wolnej Wszechnicy 
Polskiej w W arszaw ie za równozriacz 
ne z dyplomami na stopień magistra 
filozofii w zakiesie kwalifikacji do nau­
czania w szkołach średnich.

( GROŹNA ZARAZA LEŚNA.
| ŁÓDŹ, 22. czerwca. (AW) W  la­

sach nadleśnictwa Wienczyn (pod Ło­
dzią) wybuchła g roźna  zaraza  leśna 

| wywoiana przez pasożlylly fdrzówd zw ój­
kę fczarńą i śkórnika. Z a raza  szerzy się 
z zastraszającą szybkością. 12 t-js. 
d rzew  padło  dotąd  ofiarą pasożytów. 
W ładze przystąpiły1 do energicznej w ał­
ki z tą  *>lagą. < j
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TUROW CY! Młodociani robotnicy! Tow arzysze sportowcy z M ałopolski Wsch

przybądźcie na I Zlot okręgowy Micdziely Roborniczej we Lwowie
d n i a  2 9  w r z r i i i  a .  — Zlot amsi zamanifestować silę młodej gwardji S o c j a l i z m u !

W ysocy komisarze 111. Odańska

(Na prawo): dotychczasowy W  komisarz z ramienia L igi Narodów, Holender 
van Hamel z łożjt 20 b. m. swój urząd, który objął W łoch hr. Gravina (na lewo)-

21 komunistów przed sądem.
W czoraj z pow o d u  w ynajęc ia  d u ­

żej sali na uroczystość p o ż tg n a ln ą  
p rezesów  S. A. i P rokura tu ry ,  roz ­
poczęła  się rozp raw a  w  m ałe j  ,sa,li 
dopiero  po godzinie  l-sz'ej, po o d ­
roczeniu rozpraw y ukraińskiej.

N a w s tęp ie  miał zeznawać nadkom 
M itlener. P ro s i ł  on jednak o o d ro ­
czenie, gdyż po  zeznaniach na ro z ­

p raw ie  członków U. O. W . doznał 
•bólu g łow y.

W obec  tego  p rzesłuchano w y w ia ­
dowcę M usiłow sk icgo , nas tępn ie  zaś 
obrońcy postaw ili  szereg  w niosków , 
kfóre  nie znalazły ap ro b a ty  u p ro k u ­
ratora .

W e  vtorek dalszy c iąg  rozpraw y. 
— o —

„Mała ententa hoaief.
W A R SZ A W A , 22. czerwca. (AW). 

Pod auspicjami pokojowej współpracy 
kobiet pow stała  w r. 1923 „M ala En- 
tenta Kobiet" skapiająpa w sobie św iat 
kobiecy państw  baL ań c i ich  oraz Poiski 
i Czechosłowacji. W  br. stowarzysze­
nie postanowiło urządzić po raz pierw­
szy zjazd w W arszaw ie  w dh. od 25. 
do 28. bm. Podczas obiad  poruszone 
zostaną tematy: „Macierzyństwo a pra ­
ca zaw odow a", „W alka  z  postytucją", 
oraz „W spółczesne możliwości 'poko­
ju powszechnego". Referaty wygłoszą 
przedstawicielki Grecji; Juyoslawji, Ru- 
munji, Czechosłowacji, Polski wj Buł- 
garji, Otwarcie zjazdu 25. bm. w  sali 
rady miejskiej o godz. 17-tej. Po za ­
kończeniu obrad delegatki wszystkich 
zrzeszonych krajów udadzą się na 
PW K. do Poznania.

' KONKURS CZYSTOŚCI CHATY
i WIEJSKIEJ. t

TORUŃ, 22. czerwca. (AW). Z ini­
cjatywy! M SW . niektóre sejmik: po w ia ­
tow e na  Pomorzu rozpisały konKurs 
czystości cha tg  wieśniaczej, przeznacza­
jąc nagrody pieniężne dla właścicieli 
utrzymujących sw e domostwa we w zo­
rowym porządku.

A. C O M A N  DOYLE.

Chybiona próba.
(C iąg  dalszy).

Nie deba tow aliśm y d ługo. W, N o ­
w ym  Jorku Użyta s iły  dwóch tysięcy 
w oltów  i śmierć n as tąp i ła  dopiero  po 
pew nym  czasie. W idocznie  wstrząś-  
nienie by ło  za słabe. Nie można było  
dopuścić ck> takiej kom prom itac ji  w 
Los A m igos N ależa ło  użyć prądu  
sześć razy s iln ie jszego  aby skutek 
był sześć razy większy. Postanow ili  
śm y skoncentrow ać na W arnerze  całą 
s i łę  wielkich dynam om aszyn.

Tak  postanow iliśm y  i chcieliśmy 
w łaśn ie ,  rozejść się do dom ów 1, kiedy 
nasz milczący tow arzysz  przem ów ił 
po  raz p ierwszy.

Z a a je  się — rzekł — że 'pano­
wie m ają  bardzo słabe po jęc ie  o elek­
tryczności.

K om itet chciał już dać jakąś  g n ie w ­
ną odp o w ied ź  na  tę  n ies to sow ną  u w a ­
gę, kiedy D y rek to r  E lek trow ni d o ­

tknął palcem czo ła ,*prosząc  o p o b ła ­
żanie  d la  pó łg łów ka .  1 •

— P ros im y  o pouczenie  nas — 
rzeki z ironicznym uśm iechem .

— Panow ie , przyjm ujecie  za p e w ­
nik, że pirzy zas tosow aniu  s iln ie jszego 
p rąd u  w zm aga się skutek  m ałe j  d a w ­
ki. A jeśli rezu lta t  będzie w p ro s t  
p rzec iw n y ?  C zy macie w tym  k ie ru n ­
ku jakieś doświadczenie  ? Czy w ie ­
cie, jaki skutek  może w yw ołać  tak 
w ielkie w strząśn ien ie  ?

— W iem y o tent jprzez an a lo g ję  — 
rzeki dy rek to r  e lek trow ni tonem  m e n ­
tol a. -  W szystk ie  środki lekarskie 
dzia ła ją  silniej, o ile podw yższy  się 
daw kę ; naprzyk ład  — naprżykład
' — W ódka  — rzeki Józef  M ‘ C on- 
nor.

— W łaśn ie  w ódka. 1 cóż pan  na to.
P io r t  S tu lpnagel w s t rz ą sn ą ł  g ło w ą

z uśmiechem.
— U w aga  pańska  nie je s t  s to so ­

w ną — rzekł. — Jedna  szklanka 
w hisky  podnieca, a sześć zy ala z 
nóg, ,co pociąga  przeciw ny skutek. 
A jeśli e lektryczność będzie działać 
rów nież  w  podobny  sposób , co w te ­
dy ?

M y trzej w ybuchnęliśm y śmiechem. 
Jakkolw iek  kolega nasz miał op in ję  
d z iw a k a ; nie przypuszczaliśm y, aby 
w y g łasza ł  takie zdania.
S tu lpnagel.

— Co w tedy ? — p o w tó rz y ł  P io tr
— Z aryzyku jem y — rzeki dyrek to r  

e lektrowni.
— Proszę  w ziąć p oa  uw agę  — 

rzekł P io tr  — że robotnicy , k tórzy d o ­
tknęli się d ru tów  i narazili się na 
w s t rz ą s  k ilkuset w oltów , przypłacili 
to, na tychm ias tow ą  śmiercią. W iem y  o 
tern w szyscy. Jednakże, kiedy użyto 
siły  znacznie większej,  jak np, w N o ­
w ym  Jorku, skazaniec porusza ł się 
jeszcze przez pew ien  czas. W y n ik a ­
łoby z tego, że m a ła  oaw k a  slprowa- 
ciziła śmierć znacznie prędzej.

— Sąazę , że dyspu ta  nasza  trw a  
trochę za d ługo  — rzek ł  'dyrektor, 
wstając, z krzesła po raz drugi D ecy­
duje większość. A więc, kto się zg a ­
dza na pos taw iony  przezem nie w n io ­
sek, aby Duncan W a rn e r  zginął,  za ­
bity  p ią d e m  elektrycznym przy uży­
ciu całej s iły  dynam om aszyn  Los A- 
m igos ?

— Z gadzam  się — rzekł JózCf M* 
Connor.
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StPDCzycielSTWO „Hurjerha Kpafcowshiego**
p a n ią  do  lat 25. ładną ,  szczupłą ,  s m u ­
kłą.  (.ci tow arzysk i .(x)  Z asady , że „pien iądz  nie cuch- 

nie*’ trzym a się sta le  — jak  w iao c-  
mo — u jaaa iącv  piesek na usługach 
obecnie sanacji, k rakow ski „Kurjerek  
Ilustrowany**. Zasadz ie  te j  daje n a r ­
oży innemi dobitny  wyraz  w aziale 
insera tow ym , gazie  za pieniądze  po- 
oe jm uje  się roli stręczyciela. "Wiedzą
0  tem osobnicy obu  pici, którzy nie 
m ając  co z czasem i p ien iąaznn  ro 
bić, p rag n ą  się „wyżyć** erotycznie.
1 d la tego  „Kurjerek** naszp ikow any 
je s t  cuchnącymi m sera tam i (oczywi­
ście p ła tn y m i) ,  m ającym i na celu u- 
ła tw iać  w zajem ne zbliżenie... samców 
i samiczek.

Pon iew aż  zaś nie można rzeczy lia­
zy \> ać p o  imieniu, w iaao m e cele o k re ­
śla się jako  „cele towarzyskie**. —, 
C harak te rys tyczne , że dla „celów to ­
w arzysk ich"  o fe ru ją  się o soby  m łode 
i — jak  sam e poda ją  i— przys to jne  
i takich też poszukują  partnerów  pzy 
partnerek . O to  kilka z km jerkow ych  
in s e r a tó w :

lese ra t  zupełn ie  w y u zdany : 
P . \ . \ O W  b lo n d y n ó w  i sza ty n ó w  p o z n am  
c h ę tn ie  w ce lach  tow arzysk ich .  P o m y s ły  
m a t r y m o n ia ln e  i b r u n e c i  w y k i rc zo n e .  W y ­
m a g a n e  w yższe  w y k sz ta łcen ie  i ogó lna  
p o d o b ień s tw o  do ludzi, bo  s a m a  je.stem 
p rzys to jna .  Adres...

A znow u czego szuka „czterdzie­
s to le tn i"  :
B R U N E T K I . ,  sofidną . in te l igentną,  n ieźfe 
z b u d o w an ą ,  pozna  zam ie jsco w y  c z te rd z ie ­
stoletni.  Cel tow arzysk i .

Inny :
Z A M 02N A  pan ,  lat  36 z uniwersyteckie .m  
w y k sz ta łc en ie m ,  .właścicie l  auta,. poznałby

—t Z aaazam  się — rzekłem .
— A ja  .p ro testu ję  — rzekł P io tr  

S tu lpnagel.
— Zam ykam  posiedzenie , a p ań ­

ski p ro te s t  w ciągnę do p ro toko łu  
rzek przew odu, i rozeszliśm y się do 
dom ów.

P rzy  w ykonaniu  w yroku  miało być 
obecnych za leaw ie  kilku ludzi, tj. jny  
czterej, jako cz łonkow ie kom itetu , kat 
S tanów  Z jedn,, g u b e rn a to r  więzienia, 
kapelan  i trzech przedstaw icieli  p ra ­
sy. N a m iejsce kazni przeznaczono 
m aty  pokoik , w którym  mieściła  się 
p ra ln ia  G łó w n e j  Stacji Elektrycznej. 
Z n a jd o w a ł  się w niej piec i kocioł 
miedziany, ale  nie było  żadnych m e ­
bli, w y jąw szy  krzesło, przeznaczone 
dla  skazańca. M ta low ą  p ły tę  pod 
jeg o  nogi umieszczono przea  krze­
s łam i Dołączono ją  z g rubym  izolo­
wanym, d ru tem  Z sufitu  zw isa ł drugi 
dru t,  k tóry  m iano  przym ocow ać do 
m ałego  m eta low ego  sz ty ltu  w y s ta ją ­
cego  z przeznaczonej na g ło w ę  ska­
zanego czapki, Kiedy połączono d ru ­
ty, nadesz ła  os ta tn ia  godzina Duncana 
W arnera .

(C. d. z n.).

Rom antyczna E w a :
E w a ,  wiek. b a lz ak o w sk i  l ipcn Z ak o p a n em  
p o z n a  in te l igentnego pana. Ce! tow arzysk i .

J<:k-; f ran ' zagraniczny chce rniec 
w ik t zaaarm o, i pow o łu je  się prży- 
tem na sw ą  m łodość  i przysto jność. 
Oczywiście liczy na stęsknione ko­
bietki, bo  mężczyzna odpow iedn io  p o ­
t rak to w a łb y  darm ozjada.
Z W 5 ŻSZE.l sfery  m ło d y ,  p rzyslo jny  p o ­
łudn iow iec ,  wyjadz ie  do  d w o ru ,  b;. k o n ­
w ersac ją  u z u p e łn ić  zna jo m o ść  języka |iol- 
skiego.

(?) W  W arszaw ie  zdarzył się jan na 
dzisiejsze czasy całkiem juz pow szed­
ni wypadek samobójstwa z powodu 
eksm.sji. Oto orzed kilku aniami zo­
stała wyrzucona ze swego m eszaania 
43-letnia nauczycielka szkoły kroju 
AAarta Jakubowska. Rzeczy jej zosta­
ły wyrzucone na podwórze, a okna 
opróżnionego mi szk3ttia pozostawiono 
otwarte.

Cóż miała począć bezdomna kobieta? 
W e  anie obozowała na podwórzu, a 
nocą w chodz i ła  przez okno do sw e­
go dawnego mieszkania, Wraz z dwdlet 
niem dzieckiem, urząuzając sobie tam 
♦eg o w isko.

Nieszczęśliwa lokatorka zapowie­
działa już policjantom podczas eksmisji, 
że  me ustąpi z mieszkań,a, które  zaj­
muje przez 14 lat

Onegdaj w  południe do mieszkania

P A N I  w żałobie,  jadąc*  w n iedz ie lę  przed  
p o łu d n ie m ,  d n ia  9. b. m. z Katowic do  
L w c w a ,  k tó r a  p rze s ia d ła  się w K rak o w ie  
jes t  u p rz e jm ie  p r o sz o n ą  o p o d a n ie  sw e­
go a d re su  do...

W idocznie  w czasie  jazdy  z Kato? 
wic; Po  K rakow a nie by ło  sposobności 
ao  naw iązania  kontaktu . Lecz dlacze­
go pan  się z nią nie przes iad łeś  w 
Krakowie ?

A nie zliczyłby insera tów  p o d o b ­
nych t e m u : 1
M ŁOD A, in te l igen tna  osoba, p o sz u k u je  p o ­
sa d y  jako  g o sp o d y n i  do  sam otnego  p a n a  
l u b ”'Wdowę*. Z głoszen ia  do...

Dlaczego posada, poszukiw ana 
przez m łodą  osobę żeńską mus: ko­
niecznie być u., sam otnego  mężczy­
zny ?

J. przyszło czterech policjantów z 11 
kcwinsarjatu. Gdy nieszczęśliwa kobie­
ta  nie. chciała upuścić legowiska, po­
licjanci przemocą wyciągnęli ją. W te ­
dy J. momentalnie wyjęła z pod po­
duszki buteleczkę z jodyną i k reozo­
tem, wypijając część trucizny Następ­
nie schwyciła przygotowany uprzed­
nio sznurek, zarzuciła go na szyję syn­
ka swegu śpiącego w kołysce, zamieś 
rzając udusić go. Policjanci udarem­
nili jej wykonanie szalonego czynu.

Jakubowską przewieziono do szpi­
tala, gdzie walczy ze śmiercią.

A jeżeli wyzdrowieje, dokąd pójdzie? 
Du swego dawnego mieszkania nie bę­
dzie m ogła  już wrócić, bo z pole­
cenia administratora tego domu wszyst­
kie cztery okna w  pustym lokalu zo­
stały zabite deskami, ażeby w ten spo­
sób udaremnić jej powtórne wejście

Insera t g rzeczny :

Wykolejenie się pociągu
w W estfalji, pr^eczem 3 osoby zginęty, 3 zos ały ciężko, a 4 lekko zranione.

Lepiej umrzeć -  niż nie mieć dachu nad głouią
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Z y c i e  P o d k a r p a c i a .
Wiadomości z Borysławia

(T e le f  od  naszego

Umowa zbiorowa 
obowiązuje.

W czoraj na konferencji Zw iązku  
G órników  z ip. inż. K anią  akordan-J 
tern, f i rm y  „ P re m je r "  dosz ło  do p o r o ­
zumienia w  sp raw ie  zatargki o um o­
w ę  zbiorow ą.

P, Kania zobow iąza ł  się do zas to ­
sow ania  tejże wobec wszystkich r o ­
botników .

'Robotnicy, dzięki sw ej organizacji 
ąbronili  s ię  przed w yzyskiem  akor- 
danta.

W  innych przedsięb io rs tw ach , w 
których u m o w a  nie jes t  s to sow aną ,  
przedsięw zięto  rozpocząć rów nież  ak 
cje o jej 'Zastosow anie.

——o*—-

Z GolgOiy iycia 
robotniczego.

Kozłowski C zesław , 17-Ietni ch ło­
piec, już od w czesnej m łodości zm u ­
szo n y m  był pracow ać cna sw'oje u t izy -  
manie. O sta tn io  zajętym był w  f irm ie  
, ,^a 'f ta“ , jako uczeń ślusarski.

Przed trzem a tygodn iam i u leg ł Wy­
padków i, spada jąc  ze znacznej w y so ­
kości na ikpeioł.

Smienć nie zakończyła pasm a  u d rę ­
czeń b iednego  vd i ł o p : a  — w yleczo ­
no go  z ran, ale m e w yleczono go z 

ąfhoroby bmysfoW ej, k tórej się f i i c  
szczęśliwym w ypadku nabaw ił.

Dz,sia j niema dla tej -ofiary o b o ­
wiązku miejsca w szpitalu , ani zak ła ­
dzie. Tak p rzy n a jm n ie j  tw ierdzi p. 
dr. Kąp*ellner.

N ie ludzka  firma, w  k tórej został 
kaleką nie*1!w ypłac iła  mu ani gro-* 
sza odpraw y. M a ł a ’ tego. Niewuad 
(knury, czy. w ypadek  został zg łoszony  
w Zak ładz ie  TJbezp. od  wypadków , 
gdyż  Kozłowska za u traconą zdo l­
ność do pracy, nie pobiera  ani gro- 
zsa.

Rozkład potworka.
» -Sjirzedajni in ic ja torowie szkodze­
nia ruchowi robotniczem u i zak ład a ­
nia Iw tym celu p ro w okacy jne j  „frak- 
c j i“ , dobili się w łasnem  szachraj- 
s t \  em i (oszustwem..*Garstka ro b o tn i­
ków, albo zbałam uconych, albo szwin 
dlami przyciągnię ta  do tej nicczem- 
nej o rganizacji ,  z obrzydzeniem  o d ­
wraca się, p rzekonana, że nie może 
być w strę tn ie jsze j ,  szkodliw szej i (po­
d le jsze j robo ty  przeciw sp raw ie  lu ­
du fpraeującego, jak  w e frakcji. — 
W s z y s c y  uczciwi robotnicy, przekó-

korespondenta').

nani o tej roli frakcji p lu ją  na nią 
i jej inicjatorów, d rą  legitym acje  po  
sekcjach, zw racając się d o  P. P. S. 
z pjiośbą o p o w ro tn e  przyjęcie ich 
jako  członków'. i

O s ta tn ie  zebranie  obsadzone a je n ­
tami i (policją — było  [wbiciem g w o ­
ździa do trum ny p row oka to rsk ie j  o r ­
ganizacji B. B. S. [

Z lokalu kna jpy  S p re d ie ra  rozłazi 
się zgnilizna, zaraza i swrąd. Pozo ­
s ta ła  tam jeszcze tró jka  apostołów ' 
z jucłaszow,skini Koniorem n a  czele: 
p i lnu ją  żłobu.

Składki na strajkujących.
Schneider Jan  z łożył 3 50 zł.

—O—

Gkraay Syndykatu Przemysłu 
Hakowego

W A R S Z A W /5., 22. czerwca. (AW) 
Przedstawiciele Syndykatu Przemys'u  
Naftowego zakończyli swoje obrady,

Na porządku dziennym k o n s ta tu ­
jem y ustawiczne łam ania  istniejących 
us taw , ,czy to  o .czasie p rasy , czy 
też o urlopach w ypoczynkow ych, —• 
.ciągłe szykanow anie  ofiarnych p r a ­
cowników', ' późbaw ianie  ich naw et 
najd robn ie jsze j korzyści p łynących 
im brzmienia wydawmnyrii zarządzeń.
O.t'0 tu rnusy  s łu ż b o w e  oparte  na li- 

■stawie i®. czasie praęy  na kolejach, 
persona lu  prze tokow ego , zw rotnicze­
go i b lokow ego  w stacji S ta n is ła ­
w ów  w inny być u no rm ow ane  w e d łu g  
współczyiiriika 1, a te ,,jednak ini- 
p to  sza lonego  ruchu pociągów a w 
ślad za tein nadm iernego  przeciążenia 
pracą p racow ników  oraz .Czynionych 
nadludzkiLh w pro s t  wyfciłków, min o 
ustaw icżhego  dom agania  Się z r i a n y  
tu rn u só w  na lepsze, raniej uciążliwe 
— nie obow iązu ją  jeszcze do dziś 
dnia. N iegodne  to w yzyskiw anie  sil 
i cue rg ji  ludzkiej mści się na każdym 
kroku na zarządzie  ko le jow ym  przez 
pow sta jące  skutkiem w yczerpania f i ­
zycznego i przemęczenia p racow ni­
ków — wypadki, poc iąga jące  za so ­
bą  o lb rzym ie  nieraz szkody m atcr- 
jalne.

Drugim  równie- szkodliwym czyn­
nikiem s tosow anym  przez poszczegól 
nych przełożonych je s t  kw est  ja  j a w ­
nego  sabo tow ania  rozporządzenia  o

które  toczyły, pię przez 3 dni w  W a r ­
szawie. W  związku z  om ów ioną w y­
czerpująco sytuacją krajow ą i potrze­
bą  dalszej konsolidacji rynku, zajmo­
w ano się kwestją rozszerzenia ilosc, 
igó,rozumień karalnych we większych 
centrach kraju, kwestją organizacji 
sprzedaży benzyny1 z pomp- kwestją z a ­
sad ustalić sie mających kontynentów  
lokalnych, wreszcie kwćstją p rzystąpie­
nia do Syndykatu ralinepyj outsider- 
skich, ,przycz.em przyjęto do w iadomo­
ści, że wyńiki pertraktacyj przeprow a­
dzonych z najpoważniejszemi w  ra­
chubę Wchodzącemi term iraiinerjarni sipo 
dziewać się k a ż ą  rychłego załatwienia 
tej sprawy.

—O—;

Kromka Bory sławska
KONIEC STEDXA I FU SBC II. Po o-

dejściu z dyr. „Premier" sekretarza 
Stępka —  pozostały w  nieutulonym 
żalu niedobitki z  frakcji rewol. Ze Iza­
mi w oczach żegnali „mistrza", g ra ­
jącego w' ich zbożnej pracy p ierw sze 
skrzypce. Pozostał frakcji bas... wiel­
ki ciężki bas —  Koniora.

—o —

urlopach w ypoczynkow ych. N ad m ie­
nić należy'* że obecnie m im o, że cze r­
wiec, dobiega  już końca, w pałym o- 
kręgu dyr. s tan is ław ow sk ie j  za led ­
wie 5 proc. pracowmików iwykorzy- 
s ta ł u r lopy  w ypoczynkow e w c a ło ­
ści. N ajw iększe  truanosci pod tym 
w zględem  staw ia  zawiadow'stw'0 s ta ­
cji s tariis łaś-ów , k tóre  praw ie  w  ogóle  
urlopów  pracow nikom  nie udziela.

Czas skończyć z tą krzyw dzącą  ■— 
rzekomg „o s z c z ę d n o ś c ią " !

Z e  s p o r t u

W  niedzielę, 23. (beri. odbędą się 
zawody w  piłce nożnej o mistrzostwo 
klasy B. pomiędzy T  U. R-ein S tan i­
sław ów  a „Górką" na boisku S o ­
kola II. —  Towarzysze wesprzyjcie 
moralnie na,szych graczy i jawcie się 
licznie na meczu ! i

W  sobotę, 22. b. trik Sekcja W io ­
ślarska T. Lf. R. urządziła wyciecz­
kę łodziami do Niżnjowa. —  W  wy­
cieczce wzięło udział około 10 osób 
•na dwóch łodziach, z Których jedna 
jest motorowa. Wycieczka płynie 
Bustrzyicą Nadw-ór.iiariśką do Jezupo-. 
la, stamtąd zaś Dniestrem do Niżniowa, 
z Niżniowa powrót pociągjc-m. —  Po­
nadto w ciągu miesiąca ljpca wzgl. 
sierpnia projektowaną jest wycieczka

Wiadomości ze Stanisławowa.
® ,(Telef. od nasz. korespondenta').

Szykany... przekraczam: ustaw...
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Dniestrem do Zaleszczyk, a naw el o 
ile warunki ipozwolą Dniestrem do Mo­
rza Czarnego.

— o —

kronita Stanisławowska.
A R E S Z T O W A N IA . Moses Weis- 

mann, lat 26, Salamon Haber, lat 18 i 
Jakób Weismann, lat 56, Scupjcjy, ze S ta ­
n is ław ow a przytrzymani zostali z a  o- 
szustwo dokonane na szkoaę Peretza 
Schneidra, przemysłowca działu kon­
fekcyjnego w Tarnowie przez pobranie 
tow arów  na  Kredyt, będąc w stania nie­
wypłacalnym- Szkoda wynosi 70 tys. 
złotych. Dochodzenia w toku.

POŻAR. Dnia 20. tan. wybuchł po­
żar w zabudowaniach Iwana W elka w 
Doilpotowie pow. Kałusz, którego ofiarą

padł dom. istajma, stodoła, inwentarz , 
żywy a w tom 19 sztuk drobiu. —  
Mieszkanie było odosobniona i oddalo­
ne około półtora km. od wsi, zachodzi 
więc, podejrzenie podpalenie.

Zn p rzem szM ie  8-yiidzinnfga 
c iia pracy.

W A R SZA W A , 22. czerwca. (AW). 
Sąd grodzki 1 okręgu skazał odpo­
wiedzialnego zarządzającego restaura­
cją hotelu „Victoria“ za  nieprzestrzega­
nie 8-godzinnego dnia pracy w  typi 
zakładzie na  50 zł. grzywny z ^apiiąną | 
na  7 dni aresztu. W yrok ten posiada 
zasadnicze znaczenie.

— o —

MUZEUM —  ZAMIAST SOBORU.
M OKW A, 22. czerwca. (AW). Na 

posiedzeniu rady komisarzy' Jud. za ­
padła  uchwała o odebraniu słynnego 
soboiu sw. Bazylego w  Moskwie p a ­
rafy prawosławnej i o przekazaniu gjma 
chu Contr. Komis. Nauk., k tó ra  urzą­
dzić fna w \r i im  muzeum. Sobór św. 
Bazylego zbudowany' został w czasie 
panow ania  Iwana Groźnego. Legenda 
głosi, że srogi car tak był zachWyjconij 
pracą a rc h i te z ta ,  Który zbudował so- 
bó*-, że kazał go  oślepić aby „w  żad­
nej innej stolicy nie powstał taki cud". 

——o —

Dalej ! z posad Bryło świata, — oowemi cię pchniemy tory!
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Świetny kiijdf m m m i
„Uwiedzenie" 48-ietmej wdowy.

(x) 48-letnia w d o w a  Karolina N.,
zaskarżyła przed kilku dniami nieja­
kiego S tanisław a Triłlingera o uwie­
dzenie jej pod  pretekstem małżeństwa. 
Przy pąznaniu się leciwy —  bo 60-cio 
letni •—  Don Juan przedstawił się jej 
[ako profesor gimnazjalny z Niemiec, 
czystej krwi Germanin, posiadający ła­
dną  pensję, a poza  tem mająteczen. 
Stary amant wyznał, że w  najbliższym 
czasie zamierza wyjednać na  Kubę, 
gdzie chce zaiożyć wielką fabrykę my­
dlą —  przedtem jednak pragnie ją, 
tylko jedyną poślubić.

W dów ka, mimo, że już dawno mi­
nął jej j .w iek balsakowski", rozkocha­
ła się w wiele obiecują,cym K a w a ler ze ,  
sprzedała  swe meble i naw et —  jak 
zeznał? na rozprawie —  oddala mu 
się, ucząc na niezawodne małżeństwo.

Ale nagle ta  idylla miłosna została 
w  niepiiły sposób przerwana. Pan Sta­
li :slaw oświadczył pewnego pięknego 
dnia swej narzeczonej, —  że się z nią 
nie ożeni i wyjedżie sajn na Kubę 
Z rozdartem sa-cem wniosła p. Karo­
lina skargę do sądu.

Oskarżony nie jawił się na rozp-a- 
wie... jaK się zdaje, wybrał się już 
stosownie do swej zapowiedzi w  p o ­
dróż na Kubę. „Uwiedziona11 German­
ie a przedłożyła sędziemu list, napisa­
ny do niej przez oskarżonego na dzień 
jej 48-ej rocznicy urodzin.

W  ńście tym sędziw y kochanek w  
napuszonych frazesami słowach zape­
w nia  48-letnią wdówkę, że uw aża ją 
„za boginię, p rzed  którą  lezy na ko ­
lanach w prochu"

Sędzia zapytuje ośkarżlycielKę, czy o- 
skarzony w osobistem obcowaniu także 
używat tanich górnolotnych zwrotów.

W dow a o d p o w ia d a : Był jeszcze bar­
dziej g o m o lo tn y ; ileż to razy pada! 
przedemną na Kolana i nazywał mnie 
sw oją b o g in ią !

S ę d z ia : Ale oskąrżony przy wsięp- 
nem śledztwie powiedział,  że  wogóle 
nie jest zdolny do pożybia piałżeń- 
skiego.

W d o w a : Może być; bjylła też p  tem 
mowa, że gay się pobierzemy, będę 
sobie m ogła  wziąć przyjaciela domu. 
Ale najbardziej, panie sędzio, rozcza­

rowało Sitnie to, że oskarżony przed­
stawił się jako profesor gimnazjalny 
wyznania ewangelickiego — - a ja nie­
długo potem poznałam, że jest żydem 
i do tego żydem polskim. %

Sędzia ; A jak pani to poznała?
W d o w a (zakłopotana): Ach, ja to 

wnet poznałam--
Sędzia zawyrokował, że rozpraw a 

musi być odroczona aż do zjawienia 
się oskarżonego w Wiedniu.

Bo ta  caia farsowa historja rozegra­
ła się w  Wiedniu...

— o —

Handel niewolRftami
kwitnie.

( ? )  Z o s ta ło  s tw ierdzone  niezbicie, 
że w różnych częściach A rab j i, w Sti- 
aan ie , Abisynji itd. kwitn ie  handel 
n iewolnikam i jak  za dawnych czasów. 
Rocznic sprzeda je  się na tam tejszych 
targach  około 21)00 ludzi, sp ro w a ­
dzonych z g łęb i Afryki. W, H edzas 
hanoel n iew oln . jes t  uznany przez 
w ładze , k tóre  tocl g ło w y  każdego za­
kupionego  n iew olnika pob ie ra ją  dość 
wysoki pooatek . W  Dżiudah znajduje  
się ta rg  na n ićw oln ikow  tuż obok sie- 
az iby  konsu la tów  państw  e u ro p e j­
skich. Za  n iewolnice płaci się m niej 
więcej p o  500 do la rów , przyczem za 
m łode  dziewczęta  jeszcze >\ lęcej. C e ­
na m łodego  n iew oln ika  w ynosi około 
300 do la ró w , s ta rs i  mężczyźni kosz-j 
tu ją  mniej, około  100 ao 200  uolar. 
ibn Sano, król H edżasu  otacza się 
dla ochrony sw ej w ysokiej o so b y  
g w aru ją ,  z łożoną z samych n iew o ln i­
k ó w .  U fa  im w idać więcej, mz u o ł -  
nyui obyw ate lo m  sw ego  państw a. W  
w olnych chw ilach ta  g w a rd ja  n iew o l­
nikowi za jm uje  się u p raw ą  roli itp.

Ilość n iew oln ików  w Yemeń ró w ­
na się już praw ic  ilości wolnych o b y ­
w ateli.

Liga na rodów  zajm uje  się sp raw ą  
zn ie s io n a  handlu  niew olnikam i, ale 
jak  do tąd  bezskutecznie.

Zastrzelił troje azieci.
(x) W  Komarnie na Słowaczyźnie 

zdarzył się straszny wypadek. Trzy 
dziewpzątka robotnika Gondora zbie­
rały w  lesie kwiatai, aDji pa nie uzy­
skać Kilka groszy dla bierniej matki 
Gajowy Nagy, były żandarm węgierski 
gdy p,rzał dzieci, strzelił do nich kilka 
razy. Wszystkie troje dzieci, najstarsze 
liczy 10 lat, zostały śmiertelnie ranne.

Gdy się o tem dowiedziała ludność

ze wsi kolorji robotniczej, oorwara 
strzelby, siekiery, kosy, widły i łopaty 
i pociągnęła, aby zlinczować byłego 
żandarma królewskiego. Gdy zarządca 
dóbr nie chciał wydać zona , ludność 
usiłowała zapalić dom- Wreszcie żan ­
darmom udało' się uspokoić wzburzony 
tłum, a zbója osadzono w  kryminale w 
Komarnie.

~  o -

Pod admtffl Magistratu.
(x) P iszą nam z miasta
Od dłuższego szeregu lat uomayają 

się mieszkańcy ulic Pjaskowej i Pauli­
nów polepszenia stanu tych ulic, lecz 
jak dotąd z bardzo małym skutkiem.

Ulice te w  górnych swgich częściach 
nie posiadają wcale sztucznej nawierz- 
clini, wskutek czego podczas posuchy 
pokrywa je gruba warstw a kurzu, k tó­
ry przenika do wnętrza mieszkań.

Natomiast podczas d 'szczu  wytw aiza  
się tam obrzydliwe bioto, zaś podczas 
ulewy unoszony prądźm wody piasek 
zamula kanały niżej położonych ulic, 
jakoteż ich powierzchnie.

W  krajach o zachodniej kulturze 
drogi między wsiami wiygląuają p rzy ­
z w o i te j  pod względem sanitarnym niż 
wymieniane ulice wjelkjego miąsta, ja­
kim jesl Lwów.

— o —

Z  TEATRU.

* bifcc&a nie
komedja w 3 aktach Ostrowskija. — Gościnny 
występ Teatru Stanisławskiego (grupa praska)

Grapa piaska  teatru Stanisławskiego, 
czyli zespól artystów teatru artysty,cz- 
neigo Niemirowicza-Danczenki i S tan i­
sławskiego w MosAwie odwiedziła po 
W arszawie, gdzie zbierała rzetelny p o ­
klask, także i nasze miasto.

W ystawiono komedję „Bieda nie 
hańb i11, czyli jak chce oryginał „Ubó­
stwo nie jest w a d ą 1, Ostrowskija —  
koncertowo.

Komedja ta uwzględniająca w  p ie rw ­
szym rzędzie folklor i pierwiastki oby­
czajowe ludu rosyjskiego jest już p rze ­
brzmiałem echem sztuk, których teraz 
nikt nie pisze, ani wystawia.

Jeśli jednak widownia reagowała, jalk 
najczulszy sejsmograf i chłonęła w sie­
bie wiew prawdziwej sztuki, to tylko 
dlatego, że w grze artystów widziało 
się metody gryi wielkiego ich mistrza 
Stanisławskiego.

Świetny i wypointowany nastrój u- 
dało się wydobyć aktorom specjalnie 
w  akcie trzecim.

Naturalizm, wewnętrzne przeżycia lu- 
dzi, wykutych jakny z jednej bryły, m i­
strzowska charakteryzacja i opracowa­
nie najdrobniejszych szczegółów w grze 
czyli t. zw  po rosyjsku „roz-abotka 
dietaiej11 i—  złożyły jsię ne jcnłość, godną 
tego teatru

O poszczególnych aktorach i ich 
grze  pisać nie będę. Poza kołkowatym 
amantem w  roli Miti, wszyscy dali je­
dnolity Koncert wysokiego kunsztu a- 
ktorskiego i udowodnili, że sław a ich 
wielkiego reżysera i mistrza ma swoje 
uzasadnienie,. . >

„Bieda nie hańbi to przedsta­
wienie, które na długo utkwi w pamię­
ci widzów.

fw . r ).
- o —
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Sprawozdanie Zakładu Pensyinegu
dla Funkcjonariuszy we Lwowie

za rok 1928.
Z a m k n ięc ia  r a c h u n k ó w  i sp ra w o z d an ie  

Z a k ład u  P e n se jn e g o  d i i  F u n k c jo n a r iu sz . '  
we L w o w .e  za' rosi 1928 zosftiły J u ż  o- 
p ra o o w an c  i' b ę d ą  p rz e d ło ż o n e  h a l n e m u  
Z g ro m a d ze n iu  Delegatów , k tó re  się  o d b ę ­
dzie  w d n iu  29. c ze rw ca  1929 r.

S p ra w o z d an ie  w ykazu je ,  ż e  i!ość o sób  u- 
bezpieg-zonych w Z ak ład z ie  w z ro s ła  w r o ­
k u  1928 do lLfesby .'17087, czy 'i  w p o r ó ­
w n a n iu  z ro k ie m  15127 (86.028 przyrós ł  
w ynos i  11059 osób (42.19 proc.)  7, cyfrze 
2(5028 z r. 1927 m ieśc i ła  się liczb" u b e z ­
p ieczonych  p rac  u m y sł .  Śląski* C ie s z y ń ­
skiego. ’ Którzy z dn iem  1/1. 1928 przeszl i  
d o  u b ezp ieczen ia  w Z. U 1 U  w K r ó ­
lew skiej  ’H u » .  — n a to m ias t  Z a k ła d  lw o ­
w sk i  onjąi  u b ezp ieczen ie  p ra c o w n ik ó w  n -  
n a . slowyich W o je w ó d z tw a  W oły ń sk ieg o ,  do- 
t y /h e z a ś  nieubezpieiczonych N a  ogólny 
w zros t  liczby ubezp ieczo n y ch  w p ły n ę ło  
p rzed ew szy s tk ićn i  p rze ję le ’ iz F u n d u s z u  
B ezroboc ia  ubezp ieczen ie  na  w ypadek  br., - 
k u  pracy zw iększen ie  inspekcji  war.sta- 
lów  j u i c y  ze s l ro n y  Z ak ład u ,  o raz  od. o 
yyiedzialność p raco d a w c ó w  z £irt. 112 im 
3, za szkody w razie  n iezg ło szen is  p r a c o  
w n ik ó w  do ubezpieczenia.

Swiadczenii  e m e ry ta ln e  j .ob iera lo  w r. - 
ku  1928 osób 2617 (w r. 1927 osób 2112) 
su m a  w \  p łaconych  ren l  i u d p ra w  w c iągu 
ro k u  wy no s i ła  2,228.573.90 zł,, (w r.
1927 zł. 884.229.60 . W p o r ó w n a n iu  z w y ­
m ia r e m  św iadczeń  w m y ś l  d a w n e j  ńśiawy 
p e n sy jn e j  d e k re t  p o d w y ż sz y ł  b a rd żo  z n a ­
cznie' te  św iadczen ia ,  bo  p rzec ię tn ie  o 100 
proc. p rz y  róyynoczesncm  o b n iże n iu  s k ła ­
dek  u bezp ieczen iow ych  o 33.33 proc,  du- 
yyniyjszych sk ła d e k  e m e ry ta ln y c h  j

W y p ła tę  św ia d c z e ń  z p o w o d u  b r a k u  p r a ­
cy  rozpoczą ł  Z a k ł a d  d o p ie ro  o d  czerw ca
1928 D o  tego cza su  u sk u te cz n ia ł  lę w y ­
p ła tę  F u n d u s z  Bezrobocia .  Św iadczen ia  na  
w y p a d ek  b r  k u  pracy  o b e jm u ją  zas iłk i  z 
poyyodu b ra k u  p racy ,  op ła tę  sk ładek  do 
K osy C h o ry c h  za  ubezp ieczen ie  b e z ro b o t ­
n y c h  n a  yyypadek ch o ro b y ,  i k o sz ly  p o d ró -  
ży  w ra z i i  objęc ia  p rzez  p ra co w n ik a  z a ­
trudn ien i . .  poza m ie jsoem  jego zam ieszk  m ii .  
P rzec ię tn i !  w je d n y m  m ie s ią cu  korzy-stało 
ze św ladczeń 322 osób. W c iąg u  osta tnich 
s ied m iu  nnesię®y 1928 r o k u  z ak ład  \ fv -  
płaicił zasiłków' na  w ypadek  b ra k u  p racy  
zł. 221 837.20, sk ła d e k  do K asy  Choryjcsh 
zł. 22.293.37, k o sz tó w  p o d ró ż y  zł 
200.30.

P o z a  ‘św iadczen iom i usłayyowemi Z a ­
k ł a d  w y p łac i ł  d o b ro w o ln y c h  zap o m ó g  <00 
osóh  [lozostając.ych bez  p ra cy  i z n a jd u ją ­
cych  się w c ię żk ie m  p o ło żen iu  m a te r ja l -  
n e m ,  o raz  osób  p o b ie ra jący ch  św iadcze­
n ia  e m e ry ta ln e  zł 39.378.68.

N a  ce le  leczn ic tw a  p rofi lak tycznego  z 
arl  61 d e k re tu  śak lad  w y d a tk o w a ł  ł ą ­
c z n ą  su m ę  zł 127.687.93 bądź  to w fo r ­
m ie  d o p ł a n  za u t r z y m a n ie  ubezp ieczonych

(x) Pisma nowojorskie donoszą o 
tragedji, której złowieszczym bohate­
rem byt Ksiądz Miezwinjs, b. proboszcz 
parafji litewskiej w  Harrison, który w 
zamiarze morderczym strzelił do swej! 
paratjanki, panny Holitaitis, poczerń 
Skierował broń przeciw sobie. Postrze­
lona dziewczyna żyje, ale odmawia 
wszelkich zeznań.

W ładze śledcze są  zdania, że  ksiądz

w sw oich  ponkjonalael i,  b ą d ź  , \\ fo r­
m ie  p o k ry w a n iu  kosztów u trzy m an ia  i le ­
czen iu  członków w i n n y ch  . . . iu a ło r j jd i  i pr 
zdrowiskacili .

\ \  y n ik ic m  d o tychczasow ej  ake.l  Z a k ła ­
du  w zakresie, pieczy m ie sz k an io w e j  na 
rzeęz ubezp ieczo n y ch  jest  w y b u d o w an ie  2 
d o m ó w  we L w o w ie ,  2 d o m ó w  w K rakow ie .  
2 d o m ó w  w  B ia łe j  i jednego  w B ielsku ,  
łąc zn y m  k o sz tem  9.564.679.13. -  Ogó li­
na  ilość m ie sz k ań  oddan y ch  do z am iesz ­
k a n ia  u b ezp iec z o n y m  wynosi  835 miefez- 
k a ń  1 — 2  —, 3 f i  p oko jow ych  o ł ą ­
czne j  ilości 1176 ub ikucy j  p o ds taw ow ych .  
P o z a lc m  Z ak ład  uzyska ł  do  swej d y sp o ­
zycji i przydziel i)  sw y m  c Jo n k o in  u bez­
p ieczonym  2l m ie sz k a ń  w  d o m a c h ,  w y b u -

Baczność Zarządy oddz. Związliu 
Przemysłu Drzzwnego w Mnło- 

polsce Wschoaniej!
Z arz ąd  Gł Zw. P r z e m y s łu  D rz e w n e ­

go w Polsce ,  z s iedz ibą  w K rak o w ie ,  ul. 
D u n a jew sk ieg o  1. 5, zw o łu je

K O N I-F B E iy C J  I/ O K R Ę G O W Ą  
W SShddnie j  M ałopo lsk i  

do L w o w a ,  na  dz ień  2!). i 30. pzerwc.a 
1929 do lokaiu  Zwr Boh. Prz.em. D rz e ­
wnego, we L w o w ie  id P ie sza  £  2, I  p. 
na  godz inę  10 p rzed  p o łu d n ie m ,  z n a ­
s tę p u ją cy m  p o rz ąd k iem  d z ie n n y m  

1) Zaga jen ie  i w y b ó r  p re zy d ju m ,
2 i Spr, .w 'ozdanie  se k re ta rza  okr. 
o Organizacje, i tak tyka .
1; Ustalenie, płac. god z in o w y ch  dla  o- 

k ręgu  i _u s ta n o w ie n ie  m in i m u m  zaro b k u  
w p rz em y ś le  d rz ew n y m

5j W y b ó r  Z a rz ąd u  O kręgow ego  i u -  
s ta len ie  o j i ta t  do Okręgu.

6) W n io s k i  do  pow y ższy ch  p u n k tó w  
O d d z ia ły  w y b ie ra ją  na  50 c z ło n k ó w  je­

dnego delegata ,  koszta  (tefcgttoyjne | ło k ry -  
w a ją  O d d z ia ł '  z własny c.ii h i iu iuszów.

Za  Z arząd  G ł ó w n y :
M. ł. 'checki,  sekr..  V J . ip ia rz  przew 

i Z-a '1'ymcz Żarz. O kręg .:
Leon  T y h p sk i  f in ti in  B irn h a iu n ,  J a n  D u l ­

ski Ja n  K uszu ir ,  sekr.  okr.

Rozstrzelanie lit powsiań- 
ców w Syberji,

M O SK W A , 21. 6 . (AWr). W  N o w o ­
sy b irsk u  rozs trze lano  1 1 p o w s tań ­
ców, na czele których stał pu łk o w ­
nik G aj. P ow stańcy  ci w  -Swoim cza ­
sie na stacji D aurja  zrabowali t r a n s ­
p o r t  p ieniędzy zaw iera jący  100.000 
rubli w złocie.

Miezwmis strzelił do dziewczyny po 
odmowie z jej ,strony na propozycję 
małżeństwa. Panna Halitajtis p raw do­
podobnie me wróp do zdrowia. Ks. 
Miezwirus zmarł nie odzyskawszy przy­
tomności. 1

Przyjechał on do S tanów  Zjednoczo­
nych z Kowna przed kilku laty. Pannę 
Halitajtis poznał we wrześniu ub- roku. 

— o—

d o w a n y e h  p rzez  g m in ę  k r a k o w s k ą  za u -  
dzie loim  jej  pożyczkę. D o l icza jąc  tu jesz-  
e kc  kredy i h u d o v  lany, udzie lony przez  
B a n k  G o sp o d ars tw a  Krajowego Spó tóz ie l -  
lii p ra co w n ik ó w  u m y s ło w y c h  . .W łasna  
S trzecha"  w e  L w ow ie ,  su m a  obrócony "li 
p rzez  Z ak ład  fu n d u sz ó w  na a k c je  m ie- 
szl a iu o w o -  budowlane:  d l '  u b c zp icc z o m o f t  
w yn ies ie  zt. 13.238.621. czyli 28 proc.  c a ­
łego m a ją tk u  Z akładu .  Poza  tem u m ie sz -  
I z a !  Z ak ład  sw oje  fundusze  w innych  
warlośbńieF i lokalne,ii z hczpicc. eń s lw e m  
p u p i la rn e m ,  ściśle  zgodnie  z p rzep isam i  
ro z p o rz ą d ze n ia  P r e z y d e n ta  11. P. z dnia 

1928 Dz. U. fi. P K r  17.
W a ln e  Z g ro m ad zan ie  D e leg a tó w  zajm ie  

się też spr£iwą potrzeby nowelizacji  oho 
w ią zu jąc e j  od  1/ i  1928 nowe.j us taw y  pen-, 
syjnej,  k tó ra  m im o  intogół ii. korzy s inych 
p o s ta n o w ień  dla u bezp ieczonych  — zaw ie ­
ra  n iek tó re  p rzep isy ,  p o w o d u jące  w za ­
s to so w an iu  p ra k ty e zu e m  u , ru d n ia  w w y ­
m ia rz e  św iadczeń  <bezrobocia]} bądź  nie­
ró w n o śc i  ( 'wymiar .świadczeń e m e ry ta l ­
nych

M  lo (iswBiej kjnłi.
(?) W  jednem z pism niemieckich 

znajdujemy kilka „pouczeń" wiyjęlych z 
regulaminu domowego rodziny Ha, den- 
berg z jprzed 240 lat, a znajahją,cego‘,się 
w  archiwum tej rodziny Pouczenia te 
brzmią -

„Kto zagląda do listów, choćby na­
w et o tw artrch, będzie karany chłostą 
orzez kima dni z rzędu, a potetn wy­
pędzony".

„Kto me staje w oznaczonym czasie, 
tego dwaj jego towarzysze obiją — 
każdy po sześć batów".

„Potrawy powinny być roznoszone 
w  największym porządku, a potem na­
tęży póltmśki z rewerenpją odnosić. —  
Kto jednak lasuje, wtykająp nos, usta 
i palce do każdej ootrawy, tego trze­
ba  zmusić dla odliczenia go tego ape­
tytu do połykania 'gorących i kipiących 
pofraw. Każdy musi odmówić przed je­
dzeniem pacierz. Kto }się jąką, pm otrzy­
mać sześć hiszpańskich razów".

„Kto podaje do -społu mająp nieumyte 
ręce, tumu należy umyć p.alce ostremi 
rózgami aż do krwi1.

„Poniew aż jest wstydem i rzoczą nie 
do zniesienia, by służba jaała powoli, 
należy h m ,  którzy jedzą dłużej niż 
kwadrans odebrać jedzenie oc! ust".

„Kto nie chce jeść tego, co dostanie, 
będzie skazany na całkowily post przez 
24 godzin".

„Kto wychodzi bez pozwolenia lub 
buntuje się przeciw panu, niech oczeku­
je batów, łańcucha łub ipala, zależnie od 
siopnia winy.

Takie były sposoby utrzymywania w 
ryzach służby „za dawnych dobrych 
czasów". Z mąłemi odmianami było lak 
wszędzie, gdzie panowie mieli „rząd 
dusz" nad biednym ciemnym ludem.

Robotnicy!
popierajcie W asze pismo

„D zie n n ik  L u d o w y "

Zamach morderczy i samobójstwo księdzu.
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Śmiertelny pojedynek M i  ze służącą no noże
C L E Y E L A N D , 22 6 . (P a t ) .  K on­

flik t  o  w ynagrodzen ie  m iędzy  znaną 
i pop u la rn ą  w kolach towarzyskich 
]?. A lonzą Snidor a jej s łużącą  Anną 
Szenan zakończył się po jedynkiem  na 
noże kuchenne. P. Snidor, ugodzona

kilką^razy w piersi i 'szyję zm arła  w 
kilka m inut po po jedynku. Ranioną 
s łużącą  o sad zo n o  jw| w ięzieniu  p o d  za­
rzutem n o rd e rs tw a  (pierwszego s top­
nia.

Umysłowo chora kobieta strąciła 
z piętra dozorcę.

Wc:zora< ‘podaliśmy, iż W Domu zdro­
wia Związku Kas Chorych przy ul. 
Dwernickiego spucll z piętra dozorca 
Teodor Dorosz wraz  z umysłowo .cho­
rą Szapirową. Obrażenia jakich do­
znał Dorosz, okazały się na szczęście 
nie groźne. Po odzyskaniu przytom ­
ności opisał on przebieg nieszczęśliwe­
go wypadku, z k torego wynika, że 
nie jest p raw dą , jak to zrazu krążyły 
wersje, jakoby Szap-irowa na chwdlę 

„zostaw iona bez 1 dozoru skoczyła 
przez okiio i pociągnęła dozorcę.

Fak t ten miał przebieg następujący. 
Gdy. chora poczęła womitować Dorosz, 
który strzegł ją w  pokoju na I-iszem 
piętrze, otworzy! okno, aby odświeżyć 
co wietrze. W  tej chwili przyskoczyli, 
do niego chora i trąciły go  przez 
okno. Dorosz, padając; w  przepaść, od ­
ruchowo chwycił Szaptrow ą, 'aby się 
ratować. Ta jednak nie zdołata go za­
trzymać, lecz razem z nim spadła  na 
dół.

Stan zdrowia Szapirowej jakoteż Do­
rosza nie budzi obaw.

imferfelny skok słażossj z  (I-go piętra.
W czoiaj o godzinie 8-mej rano w1 

realności przy ul. Sobieszczitjzng> 1 4
zamieszkała tam służąca u pewnego 
porucznika, Teresa Łuć, w  zamiarze 
samobójczym skoczyła z Il-go piętra. 
Despieratka doznała złamania obu rąk 
i załamania kość) czaszkowej. Z aw ez­

wane Pogotowie ratunkowe odwiozło 
nieszczęśliwą do szpitala, gdzie nie­
bawem zmarła z powodu doznanych 
obrażeń.

Powodu samobójstwa n-ie zdołano na 
razie ustalić.

— o —

P&Z.Y OTY ŁO ŚC I,  A R T R E T Y Z M I E  1 
< I IO R O B 1E  Cl K H Ó W I5J Tisiluralna w o ­
da  g o rzka  Tru ii inszka  -  Józefa  w z m ac n ia  
pzynno.ŚGi ż o łą d k a  i k iszek  o ra z  u ł a ­
tw ia  t raw ien ie .  B adapze  e.norób p rz e m ia n y  
m a tc r j i  s tw ie rd za ją  św ie tn e  w ynik i ,  o- 
t r zy m ai ic  p rz y  s lo so w an iu  w o d y  F r a n c i s z ­
ka- Józefa.  Żądać w _a|il .'k.i  U i "droger­
iach.

Sanotaż pracodawców uniemożli­
wia ustalenia wskaźnika droiyźn.

W A R S Z A W A , 22. 6 . (Teł. \vł.) .
W  pią tek , 21 bm. m iało odbyć się 

i,o.siedzenie kom isji  do badania  zmian 
ko iz tó w  u trzym ania  w  celu us ta len ia  
ziman, jakie  zaszły w  kw ie tn iu  w  jpio.- 
ruu n an i i i  z marcem i ,'w m aju  w  p o ­
rów naniu  z kwietniem . Na (posiedze- 
nie to nie p rz )b y ł  ani jeden  p rzed s ta ­
wiciel p racodaw ców  z liczby sześciu. 
I  g ro n a  rep rezen tan tów  p racow ni­
ków z ogó lne j  lic.sóy 6 przybyło  5 , 
(Obecnych też byłcv~4 przedstaw icieli  
n .im ste r jów  z licziby 0. W obec  braku 
quoruin , posiedzenie  zitówii nie od 
było- się i p raw d o p o d o b n ie  zw ołane  
imdzie dop iero  w przyszłym m iesiącu 
ula us ta len ia  w skaźn ika  drożyźniane 
go za trzy  m ies iące :  źa kwiecień, )maj 
i czerwiec.

— o —

Kaitpunikaty.
PGS)li 'f )‘2 T N fjp  BADY N A D Z O R C Z E J  

I u lowego • Spółdz ie lczego  " tow arzys tw a  
W y da w niczego, od b ęd z ie  się  w e  w lo rek  
d n ia  "2o o c r r w m  o godz. 7 -m e j  wiecz. w 
lo k a lu  przj ul. S y k s tu sk ic j  I. 21. R a  
p o rz ą d k u  d z ie n n y m  sp ra w y  b a ru  o w n i n r . .  

i u p ra sz a  się  p rzeto  o n ie z aw o d n e  i p u n k -  
tnSlnjfc przybycie .

j Z L O J  M Ł O D 2 I B 2 Y  T U R . W E  E W O -  
VvlF.. W z y w a m y  w szys tk ie  o rgan izac je  
k tó re  jeszcze  n ie  zg łos iły  ilości u eaes tn i-  

i kó w  w Złoiaie, aby u c zy n i ły  to l ia jp ó -  
j S inej  do środy,< 25. Ł  m

Organizac je ,  "które n ie  u c zy n ią  zadość 
j lerniu o bow iązkow i,  m e  b ę d ą  m ia ły  p raw a  

k o rzy s tan ia  z ogólnego ob iadu ,  i w ieczo r ­
n icy  o ra z  k o rzystan ia  z ulg.

k o m .  W y k .  Z w. Org. Mł. 'PI łki

DYFSKKCJA PAŃSTW  P E D A G O G IU M  v.
Krakowie, (ul. sw.. św. Marka 31 parter 
zawiadamia, że podwiną o przyjęhe na | 
rok podingogjum |>rzyjmowae będzie do 28 
jczerwca. n. r.

Sludja  w |  P e d a g o g ]n m  t rw a ją  dwa |ft’a.- 
P o  „skończeniu d w u le tn ic h  s lu d jó w  otrze, - 
m u ją  '- łudifteze  P e d a g o g iu m  d y p lo m ,  da- 
j w y  tak ie  u p r a w n ie n ia , '  j a k ie  d a je  u k o ń ­
cz 'n ie .  W yższego  K u rs u  Nauczyc ie lsk iego .

\ \  p isy  n a  f. rok f kuks!w. Pedagogjiu i '  
o d b ę d ą  się dn iu  28. jazerwca o d  godć. i) 
do  12 w D y rek c j i  PedagGgjum.

Dnia  28. cze rw ca  odbędą, się  też wpisv  
d o  kl J-szc j  ( 'kocdiikacy jne.j szkoły  ć w i­
czeń  państw ,  p edagog jm n

I W Y D Z IA Ł  W YKO N. RAD Y Z\Y. ZA-
■ W O D O W Y G Il  od b ęd z ie  sw e  po Je d z en ie  

24. c ze rw ca  r.  b., o godz. 6.3C wiescz., n a  
k t ó r y  z ap ra sz a  się  w szys tk ich  c z ło n k ó w  
do bezw zględnego  p rzy b y c ia .

I S p r a w y  b. ważne .
' ZA W Y D Z . W YK.

W ła d y s ł a w  L a sk o w sk i ,  przew.

Pdniedziatsk, 'd 4 oiąi wcc.
W A R SZ A W A  139,1 111.

! 0.-10. M uzyka  p ły l (gramol.
18.00. T r a n s m ,  m u z y k i  le.kkiej i banęjącn. 
19.56. Sygna ł  cza su  z W a rsz a w sk .  O hserw ,

A s tronom .
20.30. K o n c e r t  m iędzyAar.  T r a n s m .  z W ie ­

d n ia  do  W arsz . ,  Pragi,  B e r l ina ,  Z a ­
g rz eb ia  i B udapesz tu .

K R A K Ó W  314,1 iii. '
17.25. „ B a jk i  c h iń s k ie  i jap o ń sk ie " .
22.45. T r a n s m  m uz.  lan. z re s tau ra c j i  P a -  

v i lon .  ! '
POZNAŃ 339,8 111

18.00. Arie  i p ieśni  w w y k o n a n iu  p. 
M arj i  P o m o rsk ie j .

18.25. U tw o ry  sk rzypcow e.
22.15. R ad jogra f ja  (?>yst. Pu l to n a) .

K A T O W IC E  41G,1 m .
19.20. K o n c e r t  p o p u la rn y  z u d z ia łe m  p. 

W a n d y  Z am o rsk ie j  (śpiew).
20.00. O dczyt  p. 1. O m o n e ta c h  polsk."' 

W IL N O  455.9 .11
17.35 O p o w ia d an ia  dla dzieci.
19.25. A u d j  ̂  j a  w eso ła  „ S u k n ia  z ió ż o -  

wej  ' łu sk i
PR Ą D  A (STrasnice) 343,2 111. .

19.05. R a d jo k a b a re t  yz B n ia i .
22.20. P ły ty  g ram ofonow e .

B E R I .IN , 475.4.
20.30. 'K o n ce rt  m ię d z y n a ro d o w y  z W iedn ia .  

W IE D E Ń  (R osenhiigel) 519,9 111.
16.00. L ek k i  k o n c e r t  k w n r ie tu  Silvong.
20.30. K oncerl  m ię d z y n a ro d o w y .  

B U D A P E SZ T  545, m.
17.10 O rk ie s l ra  c y g ań sk a  P a rad i .
22.45. Ja z z  b a n d  z h o te lu  D unapa lo ta .

Wtorek, 25 czerwca.
W A R SZ A W A  139,1 ni.

16.30. P r o g r a m  d la  dzieci.
12.00. M u z y k a  f rancuska .
19.50. 'ITan.im. z O p e ry  Pozn .  O p e ra  „ J a ­

sk ó łk a  Pi irc nikogo,
II PAK  O W  314,1 in.

!7.U0. m u zy k a  płyt g ram ol
17.25. W y k ła d  i ad jo lechn iezny .

PO ZN AŃ 339,8 111.
18.50. N n d p rq g r :u n  w w y k o n a n iu  a iayslów 

TćłUf 0 Nb w ego .
23.15. M u zy k a  -taneczna..

K A T O W IC E  416,1 « .
!6.‘30. M uzyka  płyl gramol".
17.25. 'W y k ła d  rad jo tochn iczny .

W IL N O  455,9 i i i.
1720. Audycja  d la  dzieci .
19.00. j \ąc i ł .  dla  panów 
19.2u. W o ln a  Iry lmna.

PRAG A (Slrusn ire) 343,2 lift
21.20. Koncerl  B leeh  Suita  na vio lę  

d a m o r e  i lorl.
22.20. M u zy k a  hrnec-ziia.

B E R L IN . 476.4.
17.00. K oncer t  E r su la  B o g d an sk y  (fort , '  

i H i ldę  I rm ii ig -  B u h m  "(śpiew).
20.00. ^ l l a n ę w r y  j e s ie n n e "  — o p e re tk a  w 

3 ak iach  K a lm ana .
WLEBPIEń  (Iłosenh iigel) 519,9 m .

20.45. Koiip^rl o rk ie s t ry  m a n d o l in o w e j  f .u i  
z i  W a lk e r  — solio na  gitarze. 

R U 11IP E SZ T  545, m  
19.30 P o p u la r n e  p ieśn i  węgierskie .
21 1(1 K ońcerl  ć l ió ru  P a les lr in a .
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Kronika.
Lwów, dnia 22 czerwca 1929.

P O Ż E G N A N I E  P R E Z E S Ó W  S Ą D U  V- 
P K Ł .U  Y.GNEGO I  P l i O K U I iA T l  115.
W c z o ra j  w d u ż e j  sali sądu  przy  id B a to ­
rego o d b y ło  się uryiczyste p o ż eg n an ie  p rz e ­
c h o d zą cy c h  na  em e ry tu re .  p rezesa  sądu  a- 
p e lacy jnego  P- Adolfa C zerw ińsk iego  i 
p re ze sa  p r o k u r a tu r y  T ad e u sz a  M atm y.

M p ięk n ie  p rzy s t ro jo n e j  sali  zebra li  się 
sędz iow ie  i fu n k c jo n a r iu s z e  sądowi.  U s tę ­
p u jących  z u rz ę d u  żegna li :  obecni* p rezes  
p rezes  S. A. p. W ójc ick i ,  p rezes  p r o k u ­
ra tu r y  p. S zy m o n o w ie / .  n a s tęp n ie  w ice­
p rezes  p rok. ‘ K ow alsk i .  w icep rezes '  sądu
cywilnego p. M nłaczyńsk i .  im ien iem  a p P -
Kanfów p. K ulczyck i,  u rz ę d n ik ó w  ‘kaijeo- 
l a r y jn y d i  nyi Sobolew ski ,  dvr.  w iezień  p. 
Majew ski ,  w k o ń c u  im ie n ie m  n iższych  
fu n k c jo n a r iu s z y  p. Orzech.

W spólna,  fotografią  z akończono  u ro c z y ­
stość  pożegnalną .  \

Z 5< 11Y s A.MOT.0 U Z 11. W c z o ra  j o 
pó łn o cy  n a  W a lac h  ko lo  W ojewóilz twa za- 
Iru t s ię  su b l i in a tcm  j io in o rn ik  a p tek arsk i  
\ n d r z e j  W a s z k r ło ,  zam . p r / y  ul. B o n i ­
f ra t ró w  I. 4. P r z e c h o d n ie  zau w aży li  w i­
jącego się  iv b o lach  d e sp e ra ta  i zaw ezw ali  
Pogo tow ie  r a tu n k o w e  P o  p rz e p łu k a n iu  żo ­
łąd k a  o dw iez iono  go w Stanie g ro ź n y m  do 
szpita la.

T e j  sa m e j  n ocy  u s i ło w a ła  s t ru ć  się  ja­
k ąś  i t ic izną  M a r ja  Mitręga, zam. p rz y  ul. 
Kordeckiego. O d w iez io n o  j ą  ró w n ie ż  di 
szpitala. * ' . j

W c z o ra j  w p o łu d n ic  z d ru ł  się  jo d y n ą  
in w a lid a  S tan is ław  Gybldsk i ,  zam. p izv  ul 
Konińskiego.  Zaivezw*ane Pogotowie* ra t .  u-  
dzw li lo  m u  p o m o c y .

P o w o d i  z am ac h ó w  sam obó jczych  n iaT  ’ 
znane .  ' ‘ f • • y

NI KOST UOŻNOSf' P O W O D E M  W Y  
K P C i r r  PO Z A IiU .  Mai ja Socha, s łu ż ą ­
ca u N E isch le ra ,  zam. p rz y  u l.  Sy k s tu s -  
kioj 1 17. w czora j  w  p o łu d n ie ,  iv‘ czasie
p rzy g o to w y w an ia  m ie sz an in y  do  n e io i i ru d a  
posadzk i ,  spow odow ała  z i j .a lcn ie  .się tej 
m ik s tu ry ,  a n a s tęp n ie  podłogi w k u c h n i  
Z aw ezw an a  straż, p o ż a rn a  ogień  ugó.sił i.

AT 1 EM M KCH.YK NA TKAM W.Cl. \ \  
uh. p iątek ,  w czasze z d erz en ia  ,sfę Yr.un- 
v .aju  z a u to b u sem ,  w sku tek  u sz k o d zen ia  
p rz ew o d ó w  Slektryieznych n a s t ą p i ł '  [*rzer- 
wa w ruClu t r a m w a jo w y m  w ul.  J a n o w -  
■kiej. \ \  lv m  czas ie  u n ie ru c h o m io n y  został  
"  óz l ir  33 dla b ra k u  p rąd u .  , O dpoczy­
n e k '1 ten  t ram w a ju  zosta ł  „ zak łó c o n y "  
przez  szofera  R o m a n a  Beigeru z»m. i, 
B rzu  bowiuaie.h. k tó ry  k ie ru jąc  a u te m  nr. 
SI8J z p a ł ą  siłą  n a je ch a ł  n a  sto jący  wóz.
J r a m v  aj wyszed i  .jako tako  z lej przygody. 
Gorzej  jed n a k  sa m o ch ó d ,  g d i z  doznaire  u - ■ 
szkodzen ia  m o to ru ,  w y rz ąd z i ły  szk o d ę  w ła ­
ścicielowi a u ta  O s k a ro w i  F a s le ro w i  w 
kw oc ie  550 zł.

A G E N T  H A N D 1 0 M 5  NASZYCH CZA 
•-OY M arja  ( u p p ak .  w łaśc ic ie lka  z a k ła -  * 
on dla p o w ięk szeń  p or t re tow ych  zam, przy  
ul. Tfcalyń ikiej 1. 1(1. d ó m o .d a  p o ł e j .  żc 
zajęty  w jej fermie  \v c h a r a k te r z e  agenta,  
T a d e u s z  L y se jk o .  ^p rzcn iew ie r / . i ł  n a  jej 
*zk o d ę  kw otę  004 zł \gen l  ten  'grasował 
p rz ew a ż n ie  n a  prowincji .

D O B R Z E  Slk; O D Ł O W I Ł  jak iś  w ła m y ­
wacz  w m ie sz k a n iu  b. podkom . P P  Klie- 
m i n rz y  ul. >-islopada 1 l i i .  ł u ip e m  jego 
pad ły  p ie r śc io n ek  złoty, w ś ro d k u  z pe r łą ,  
o toczoną  d o o k o ła  b ry la n c ik a m i  z umc.ćnie- 
tttwm p la ty n o w c m . h ranzo le ta  p a n c e rn a  d ę ­
ta wagi o k o ło  70 igr., zagarek  „Omegti"  
z loty, d a m sk i ,  z ak o ń c zo n y  d e w izk ą  k ró t ­
ką ,  h ra n zo le ta  ztofa, k u ta  w o b rę csu  w y ­
s a d z an a  ru b in am i ,  s z t f i r a m i  i t u r k u s a m i  
h ra n zo le ta  kuta,  jsięlka. szer,  33 i pól je,Ilu.

w ra z  z p o d k o w ą  z  16 b ry la n c ik a m i .  9 
b a n k n o tó w  100 zł.. 1 b a n k n o t  50 d o i .  1 
b a n k n o t  10 d o i .  2 b a n k u .  5 doi.

O T W A R T , OKNO PRO G  \  PT. V R E 
7. IM 1 GSZK.l.  W r a z  ze św ieżem  p o w ie j  
t rzem  do s ta ł  się  jak iś  n ico o ń  p rzez  o tw nr-  
1e o k n o  do m ie sz k an ia  W ła d y s ław a  S ło ­
w ika  prz'* u l  Stry jskicj .  N icpoń, ulatir .  ijąc 
się, zab ra i  ze sobą  u b r a n ie  w r a 7 z porl ie -  
lem  i d o k u m e n ta m i .  o raz  p u d e łk o  p ap m -  
ro só w ,  w ar tośc i  W50 zł.

KRA DNA W SZY STK O  I W SZ Ę D Z IE .
V. b iu rze  „ O rb i s "  sk ra d ł  jakiś o so b n ik  w a ­
lizkę s k ó r z a n ą  g a rd eró b ą1. w artości  200 
zł na  szkodę  W alen teg o  ,l e m a ty ,  .zam. 
w ł .odz i

Do k an ee ln r j i  B a ru c h a  T a rd ik a ,  nrzy  u l  
W e s o łe j  I. 1 .  dosta li  si.e jacyś z łodzicie. 
Ł u p em  ich p a d ła  g a rd e ro b a ,  iv a r !ó ‘ci 2 .00) 
złotych, _ I

Ja k i ś  rzez im ieszek  dosta ł  się do  m ie s z ­
k a n ia  M arka  Cesa p rz y  u l  J a b ło n o w ­
skich  l  25. s k a d  sk r a d ł  2 p łaszcze  d a m ­
skie  w ar tośc i  650 zł.

Literatura i sztuka
REPFRTUAR TEATRU W IE L FIE ^C

Niedziela ,  o 3-r.icj . .Maria SUmrt" 
N iedziela ,  o 7.30 Na d a je " .  
P - n i e d z i a ł c k .  o 7.30 ,W uTisz  'k W »"i. i

REPERTUAR TEATRU M HŁEUO
N iedziela ,  o 7.30 „P y g m al io n  '.
P(  n icdz ia lck ,  o '7.30 „Pyłgcnaljon

T E A T R  I T A N i S l A W S K T i .G O  w y s t ę ­
puje  dziś z c zw a r tą  k o le jn o  sz t iG ą  sw e­
go r e p e r tu a ru .  U j rz y m y  m ia n o w ic ie  w  ia -  
tcrpre laoji  tego znak o m iteg o  zespo łu  g ło ­
ś n ą  sz tukę  G orkiego v Ń a  d n ie “ . W y s tę ­
py  tego św ie tnego t ea t ru  dob iega ją  już  
dó k ońca ,  o d b ę d ą  się b o w iem  jeszcze ty l ­
ko  d w a  przeds taw ien ia ,  a m ia n o w ic ie  w 
p on iedz ia łek  w y s taw io n a  będzie  sztuki, 
C zechow a , W n ju sze k  W a n ia " ,  w e  w torek  
zaś pożeg n a ją  sic. a r ty ś c i  ro sy jscy  ze L w o ­
w em  w sztuce D os to jew sk iego  „ B ra ć ia  Ka- 
r im a z o w " .  ’ |

D Z I S I E J S Z E  p rzed s taw ien ie  p o p o łu ­
d n io w e  w T e a t r z e  Y. le lk im  ro zp o czy n a  się 
o gadz, i3-tG.iej. O degran li  zos tan ie  na  ni cm 
po r a z  ostatni w ty m  sezon ie  w sp a n ia łą  
t ragedja  !'StJhdilera .Marja S tua r t" .  O b s a ­
da  ro t  n ie z m ie n io n a  z p p . : Leońja. ' B a rw iń -  
sk ą  r  T,eon ją R u s iń sk ą  w niistrztnv.«/ki£h 
k re ac ja c h  M m ji  S tu a r t  i K ró lo w e j  ‘E lż b i e ­
ty n a  czele.

T E  \ T R  M A ŁY g ra  w  da lszym  ciągu 
. .Pygm uljo iu ."  Snaw z g o śc in n y m  w i s tę­
p e m  Al. W ęg ierk i .  KomoUfa la wKrfili&c 
ju ż  zejdzie z .afisza, aby  us tąp ić  iftisjafti 
p rzygo tow ane j  p rzez  p. W ęg ie rk ę  n o w e j  
sz tuce . .P o ław iacz  c ie n i "  Sa rm eu ta .

, Q U i  P R O  D U O "  Od ś ro d y  2 5. h. m. 
rozpoczyna  w* T ea tr z e  W ie lk im ,  g ośc inne  
w ys tępy  (deszący JSię zaw sze  n n as  wie l-  
k ie m  p o w o d z en ie m  tea tr  ,,Qi i i p ro  Q u o “ 
z W arsz a w y .  W  p ie rw sz y m  p ro g ra m ie  ]>. t . : 
„ Ju b i le u sz  Q. P  Q. u j r z y m y  p rz eb o jo ­
we n u m e r y  w w y k o n a n i u ” H a n k i  O r d o ­
n ó w n y ,  D. K a l in ó w n y ,  I r .  Jarostlgo. G 
K rukow sk iego ,  A. D y m sz y ,  L. L a w n i s k i i -  
go. K. T o m a ,  M. W a w rz k o w ic za  na  Cze­
le c a łego  zespołu .

S p r a w y  p a r t y j n e .
P O S I E D Z E N I E  Z A R Z Ą D U  P P S  JJI-ciej 

dz ie ln icy  — Z a m a rs ly n ó w  — Zniesienie,  
o dbędzie  się we wlorel,  d n ia  25. b. ni.  o 
g o d / im c  7-ej wicczm. w loka lu  kom ite tu .

U p r a s z a  sic o p u n k tu a ln e  przybycie;
R ów nocześn ie ,  z ap ra sza  s ię  Iow. H e n -  

za, Kow ala .  N o w a k ą  do przybypia .
Za  Z a rz ą d :

C isak , sekr.  Szezu jiaczyńsk i.  p rz ew o d n  
—o —

R O B . T O  A P R Z Y J A C IÓ Ł  D Z I E C I  p o ­
da je  do  wiactomośe-i s to w arzy szeń  zaw o ­
d ow ych ,  żc zg łaszan ie  dzieci n a  k o lo n je  
w ak acy jn e ,  p rz e d łu ż o n o  n ie o d w o ła ln ie  do  
25- c ze rw c a  b. r. w łącznie ,

Zgwałcona przez 
dezertera.

(w } ,W A R S Z A W A , (kor. wł.) Z Z a k r o ­
czy m  ia donoszą ,  że  na  p rz ec h o d zą cą  w 
g odz in ach  w ieczorowych  d ro g ą  p o d iu ie j -  
sk ą  17- letnią  'S tan is ław ę  O .  n a p a d ł  j a -  
k g j  o so b n ik  w m u n d u r z e  żo łn ie rsk iny  i do.- 
k< n a ł  zbrodn i  defloracji.

Z a rz ąd z o n y  n iezw łoczn ie  prze-z policję  
pościg u ją i  w są s ied n ie j  wsi d e ze r te ra  1 
b ao n u  adńrihistrf jcyjhego w  M a r s / iw ie ,  
W ła d y s ła w a  SoChę, k fó ry  przyznfn  się d " 
żb redn i .  O d d a n o  ^ 5  w ręce  żand  u m rr j i  w 
M cdliu i . ’.

B  N A D E S Ł A N E  |
(Zh tę rubrykę Redakcja nie odpowiada)

Prywatny Zafetad Naukową 
im. H. JO R D A N  A

ul. św /YYikołaja 16. Tel. 14-36. 
ul. Sonisszczyzny 1. 15. Te!. 60. 

przyjmuje
wpisy do szkoły powszechnej, gim ­

nazjum i internatu.
Od w-ześnia b. r. o tw artą  zostanie 

p ierwsza i druga klasa szkoły po­
wszechnej koedukacyjnej p r z y  u l .  S o -  
bieszczyzny (boczna ul. św. Wojciecha).

M ieczysław KISTRYN.

Pry w. g im nazjum
z  p r . : w c m  p u b l i c z n o ś c i

Ê r. A Karp-Fuuhsowcj
w e  L w o w ie  — K r a s ic k ic h  1 8  a.

przyjm je  zsłosten ia  do kl • — VIII. codziennie 
od 12—1 i od 4 —5.

E g z a m in a  « '« s tą p n e  odbędą się 27 b. m. 
Uczenicom chlubnie uzdolnionym dyrekcja u 

dzleSać będzie zniżki czesnego  
W p is y  do Koedukscyjnej szkoły powszechnej 

odbywają się codziennie.

^ep^rfiuar k!n Ewowskich.
K O P E R N I K :  „ B łę k i tn y  W a lc "  o r a /  

. .K a ru ze la  śm ie rc i"
MARYSII N K A . „ B łę k i tn y  W alc ' o r a /  

„ K a ru z e la  śm ie rc i"
LEYV „Jsickie t lo o g e n  m a ry n t i r z e m "  

PAT.AC1- : „G oniec  c esa rsk i" .
A P O L L O .  , O jcze"!  K a p i ta n  Sore l  i 

jego syn.
G.OI.OSSHUM „ K o b ie la  z b icz em "  i 

d w ie  k o m ed je .
C H IM E R A  „UśtniecJi  s łońca" .
G A SiN O  „ G u o l d  L k n d W
P A S A ?  ■ , Stać  tu "  E d d ie  [ k io .
U C IE C H  \  D ouglas  F a i r b a n k s  „Znak  

Z o ry "
FA T A M O R G A N A : „ K u r j e r  ca rsk i" .  
O A Z A : „O fiara  k a b a re tu  H o n g -  K ong ■ 
L U N A :  D e m o n  w k o p a ln i  z ło ta" .  
GRAŻYNA „ M a ry n a rz e  i b lo n d y n k i ' .  
PA K „ S k a z a ń c y "
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«  J ia c ik  d
Ciekawa ankieta.
C zy  k o b ie ta  s p e łn ia j ą c a  o a o w ią -  
z k i  g o s p o d y n i  i  m a t k i  m o ż e  p o ­
ś w i ę c i ć  s i ę  p r a c y  z a w o d o w e j ?

(?) Na powyższe pytanie każdy po 
zastanowieniu odnowie, że jedno z dru 
giem pogodzić się nie da, bo kobieta 
nie może być ,,dobrylm duchem" swego 
domu, jeżeli pracując zawodowo, w ię­
kszą  część dnia musi spędżae po za 
domem. Ale „mus to wielki p-an" i dla­
tego wiele koDiet z uszczerbkiem dla 
swego gospodarstwa i Wielką szkod'ą 
dla dzieci pracuje w różny,ćh zawodach, 
aby zarobić na kawałek chleba.

Niedawno czasopismo socjalistyczne' 
„Die Frauenwelt" (Świat Kobiecy) roz­
pisało bardzo ciekawą ankietę na temat, 
pzy kobieta zamężna powinna pracować 
zaw odow o? Na to pytanie nadeszło o- 
koło 700 lodlpowfeidizi, z których hajwię- 
ksza itosć oświadcza się stanowćzo 
przeciw pracy zawodowe} kobiet za­
mężnych.

W  tych najliczniejszych odpowie­
dziach stwierdzono, że: 1) Kooiety
przeciążone pracą, nie .mogą dob-ze 
spełniać obow iązków  gospodyni i m at­
ki, że 2) .zawódowo prapują tylko z 
konieczności, że 3) Kapitał Chętnie po­
sługuje się siłami kobiecemi jako tan- 
szemi.

W  licznych oapowiedżiach podkre- 
ślono, że kubieeta pracując zaw odow o, 
zatłera pracę mężczyźnie i to w chwili, 
kiedyi miljon-y bezrobotnych daremnie 
szuka zarobku. N aw et wyrobione sco:a- 
hstki ten właśnie moment -podkreślają. 
Jedna z nićh w ypowiada zdanie, że 
praca konirca (zawodowa) pow inna 6yć 
zniesiona, ażeby p-rzez to umożliwić 
wyższe zarobki mężczyznom.

Inna występuje z projektem, ażeby 
związk, zaw odow e rozstrzygały!, cvtj 
kobieta zabiegająca o pracę, istotnie jej 
potrzebuje, a ieżeli zarobek jej męża 
okaże się wystarczający na utrzymani: 
rodziny, by związki zaw odow e raczej 
starały się o zajęcie dla kobiety samot­
nej.

Typowo kobit-ca jest odpowie Iż, że 
obowiązkiem kobiety ,est stworzenie 
mężczyźnie miłego ogniska domowego, 
że kobieta pow inna czytać w  jego o- 
czach, jakie ma 'życzenia i natychmiast 
je -spełniać, a od pracy zarobkowej u- 
ciekać jak najdalej.

Są  i inne jeszcze ciekawe poglądy, 
np-. że „zaw ód gospodyni domu i m a­
tki nie jest dostatecznie wynagradzany' 

jakby rniiość macierzyńską, t. y cięż­
kie obowiązki gospodyni można było 
czemkolwiek opłacić.

Ankieta odzwierciedla tylko nastroje 
wśród klasy robotniczej, ale żadnych 
praktoczn eh w yników przynajmniej na 
razie (nie (przyniesie, i.

—o —

la kobiet
Pięcioletnie żony i wdowy.

(p) W edług ostatniego spisu luunośti 
w  Indjaćh było około 12 pnljonow za­
mężnych kooiet p-omzej lat 15, z tego 
okuło 300.000 poniżej lat pięciu 1 —- 
Prócz tego jest tam 395.556 lodów  hin­
duskich poniżej lat 15, z tego ponad  
15.000 poniżej pięciu lat żyCi-a! Po ro­
ku 1891 obowiązywała granica wieku 
lat 10, przed którym nie wolno było 
zawierać małżeństwa. Wtedy po  cięż­
kich walkach granica ta  została pod­
wyższona do lat 12. Na wszechindyj- 
skiem zgromadzeniu i/slawodawczem 
był niedawno ip-ostawiony wniosek dal­
szego podwyższenia granicy wieku, a- 
żeby dzieci ustrzec przed  macierzyń­
stwem, ale wniosek ten został odrzu­
cony 54 głosami przeciw 36. Rzecz o- 
czywista, że pięcioletnie dzieci zaw ie­
rają związki małżeńskie z ominięc;ent 
usaw, met z własnej wóii lecz na roz­
kaz rodziców w myśl starych obycza­
jów hinduskich. r

—o —

M ąż 60 żon.
(?) W  Egipcie, gdzie panuje wieló- 

żeństwo, znalazł się dowcipny mąż,  
który żony zmieniał jak rękawiczki — 
Ilekroć któraś z nich mu się sprzykrzy­
ła, zawsze znajdował sposób pozby­
cia się jej i to drogą legalną, lub m a­
jącą pozory legalności, (mianowicie-przez 
rozwód. Aż ostatnie jego dwie ofiary 
odwołały się do sprawiedliwóś-ci są,- 
Jowej, iczego ^/unikiem była wysoka 
grzywna, nałożona na kapryśnego mę­
ża 60 żon. Czy go to nauczy \ lększej 
skromności, tego nie wiemy.
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Sm óżenie konfitur.
H ÓżA SMAŻONA i SOK RoŻANY.

(?) Różę do smażenia najlepiej kupo­
wać na wagę i to u ogrodnika, aby 
była świeża. Listki obr-yjwa się i ob ­
cina żółte żyłki, następnie płucze- sięt 
ale to nie jest konieczne, je żcl i róża 
była świeża. Potem za 'ew a się listki 
zimną w odą i gotuje dość długo, aże­
by były miękkie. Po ugotow aniu  i o- 
studzeniu należy zlać wonę, z której 
robi Isię isok, a z wysączonej -róży' kon ­
fiturę.

Do jednego litra wody zlanej z róży 
wrzuca się półtora  kg. cukru i gotuje 
około 20  minut. Przed ukończeniem 
należy do gotnjącieyo się soku wrzucić 
kiika kryształków kw asku  pgIrynowego 
dla odzyskania koloru ..

Po wysączeniu z wody należy rózi, 
zważyć, biorąc na funt róży półtora 
fantu -cukru. Do ugotowanego syropu 
wizu-ca się odgotow aną różę i sm a­
ży aż do odpowiedniego zgęstnienia 
syropu. Należy1 też przed ukończeniem

smażenia dodać trochę kwasku cytry­
nowego, aby róża się zczerwieniła.

Z kilograma róży świeżej uzyskuje 
się około 2 i pół litra wody na  sok 
i 1 kg. róży na  konfiturę. .

RÓŻA INACZEJ.
Kto nie chce robić soku różanego, 

smaży różę na  konfiturę w sposób n a ­
stępujący : Zalać oczyszczoną ro-
zę zimną w odą  i gotować 5 minut. 
Następnie zlać wodę i wrzucić do g o ­
tującego się syropu (na funt róży 1 
kg. cukru). Należy smażyć pół godziny, 
by roża była  miękka, a .ąyrop gęsty 
Kwaskiem cytrynowym p-rzyWćócić k o ­
lor.

RÓŻA NA SUROW O.
Oczyszczone (nie płukane) listki róży 

polać -sokiem cytrynowym, posypać c.i- 
kneim i utrzeć w  makutrze, poeżem 
kłaść ciasno do słoika i szczelnie ob­
wiązać Cukru musi byc dw a razy tyle, 
ile róży, aby! się nie psuła. Niewielka 
ilość takiej róży (wystarczy łyżka) do­
dana do zwykłej marmolady poprawia 
jej smak i nadaje zapachu różanego.

POZIOMKI.
U gotować 1 kg. cukru, na wrzący 

syrop- wrzucić poł kg. przebranych i 
oczyszczonych poziomek i gotować z 
początku na silniejszym ogniu, potem 
już smażyć na wolnym. Potrząsać ron­
dlem Często, by poz.omki do spodu nie 
,przywarty.. Gdy poziomki s taną  się 
przeźroczyste, a s_,rop gęsty, odstawić.

POZIOMtt.1 INACZEJ.
Do rondla wsypać w arstwę poziomek 

nasypać na nie w arstw ę cukru, na to 
znów  poziomki i cukier warstwami, 
od czterech do sześciu. Wszystko to 
smażyć na  wolnym ogniu. Na funt p o ­
ziomek przebranych bierze się półtora 
funta cukru. Smaży się je 10 minut, 
licząc od ^chwili zagotowania.

TRUSKAWKI.
Truskawki świeże obrać z korzon­

ków, umaczać każdą  w rumie lub czy­
stym spirytusie i ułożyć na si-cie, by 
wyschły. Na wyszumowany i wrzący 
syrop wrzucić truskawki (na 1 kg. cu­
kru -pół 'kg. truskawek) i zago tow aw ­
szy kilka razy, odstawić. Następnego 
dnia gotować jeszcze przez 10 minut, 
potrząsając rondlem, by nie p rz y w a ry  
do sp-odu. Gdy syrop będzie dość gęsty 
odstawić.

U w a g a .  Zasadą  podczas robienia 
konfitur pow inno być - czysta naczy­
nie specjalnie na ten cel przeznaczouy. 
W  braku takiego na’eży dobrze w y g o ­
tować sodą rondel mało uźywan j, w 
żadnym razie nie może być odbity. Na- 
Lży bezwzględnie stosować przepisane 
proporcje, a nie smażyć konfitur „mi 
oko", bo jeżeli za mało cukru, pleśnie­
ją, jeżeli zawiele, oukrzeją- Słoiki p o ­
winny- być szczelnie przykryte papie­
rem pergaminowym i obw iązane eznu-- 
kieffl- Trzymać je należy- w  phlodnem, 
suchem -miejscu.
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Z A D A N IE  NR. 12.
A Reti.  (M orgenzeitung V. 1928).
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Białe zaczynają i rem isu ją :  
B: K a8, P .  c7, d5. j g 4 ; (4). 
C z :  KfO, G a 6, P h 6 ; (3).
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Z A D A N IE  NR. 13.

Zł. Towarnicki,  Lwów 
(O ryginalne .)
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M at w J 2  posunięciach.

B K1H, H d l ,  W f2, O d 2 ,  Sab, e7 ; 
(G). C z :  Ke4, G f3 ,‘‘ S h 2 ; P d 4 ; (4).
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N A S Z E  Ż Ą D A N I A.

W  dzisiejszym dodatku szaclło Wpm 
da jem y Czytelnikom  zadanie, n ied aw ­
no  zm arłego  m istrza  czeskiego. Je s t  
to  jedna  z estatnicli Jego  p ra c  o  Gc- 
kawem  założeniu a rozw iązanie  jej 
spraw i C zyteln ikom  praw dz iw ą  p rzy ­
jemność. Z adanie  T ow arnick iego  o d ­
znacza się przedew szj stkiem p ros to tą  
budow y, pos iada  jednak  odm iany  o 
ideow ym  zabarwieniu .

PARTJ/ł Nr 1
Grana w  Wiedniu w  r. 1910.

CARO —  KANN.
KET] — TAKT\Ko\VER 

1. t2  — t4  1. c7 — cG
2 d2 — d4 2. d 7 — dB
i  Sbl — c3 3. d5 X  e4
4. Sc ! X ' e4 4. S«8 — f6
5. H 11 —■ d3 A. e7 — e5
6. 44 X  e6 f \  Hd8 — a54-
7 G:1 - d2 7. Ha 5 X  eB
8. Q -  Q! 8. Sf6 X  e ł ?

Błąd! Należało grać G,e8 —  L7. Tu
następuje wspaniała  kombinacja.

9. H 13 d8 +I!  9. Ke8 X  d8
10. G i2  -  g5 +  10. Kd8 — c7
11. Gg5 — d8 ma.

P Z ^ R U O H U  S E K C J I  R . I f  S .

Przyjęci zostali J. Lewicki, Józef Bti- 
czkiewicz, A. Charyitan i L Kruttiholz.

Sekicja nasza  robi starania u kompe­
tentnych czynników o uzyskanie praw a 
urania udziału w  pisA zostw ie  Lwowa. 
W  najbliższym czasie jeden z naszych 
współpracowników, któryjn jest p. 0 o-- 
ber, urządził kurs kompozycji szacho­
wej.

Przyjacielski turniej RKS-u z Z w iąz ­
kiem Urzędników Pocztowych odnędzie 
się bieżąpej niedzieli Sekcję Urzędni­
ków Pocztowych reprezentuje p. Pluta. 

— o—
Zawiadamiamy nasżyich Czytelników, 

'że z dniepi dzisiejszym redakcję działu 
szachowego objął p. S . L im bach ,

— o—

D ZIAŁ S Z A R A D O W Y
(Pod redakcją Leona Schleyena).

D W A  K W A D R A T Y  M A G »cZ N E .
li.

1 2 3 4 5

|
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W  powyższe dw a kwadraty należy 
w staw  ć po  pięć stów o podanych 
znaczeniach, tak aby iczytanc pionowo 
i poziomo dało to samo.

I. Rwlacfcal: 1. Imię męskie. 2. S ław ­
ny fizyk francuski- 3. Duchowny '4. 
Opieka. 5. Część drzewa.

II. Kwadrat: 1. Miasto górnicze na 
Kaukazie. 2. Głośna sprawa. 3. Śpie­
wak. 4. Piękność. 5. Rewolucjonista 
francuski i 1

— o —
ZA G A D K A  Z G Ł O S K O W A , 

na d es ł i ł  R. Prociewski.

Ze zg ło sek :  a, ba, ba, b re , cze, 
dur, en, g e l s ,  i, lenk, li, lis, mur, 
mus, nez, ni. no, o, po , so, s tar, ta, 
ti, tru , try, wi, u tw orzyć osiem w y ra ­
zów o nast. znaczeniach.

a) T w órca  faszyzm u;
b) Bogini bab ilońska  ;
c) S ław ny chan ta ta rsk i ;
d) Śpiew ak średniow ieczny  ;
e) Socjalista  n iem ieck i ;
f) D ynas tja  ks iążą t serbskich ; •
fj) K olonja  w łoska  w A fryce;
h) S ław ny pisarz hiszpański.

Litfry 'początkowe czytane Zgóry ku 
dołowd dadzą nazwisko wod'za prole- 
tarjalu w łosk iego.

SZ A R A D A -
Z przyjac ió łm i przy stoliku, 
Gdy wczoraj siedziałem,
W karty 'wygrałem bez fiku, 
W ciąż Wspak pierw sze miałem  
Mój znajom y do mnie czuje, 
W sp ak  druga, fów no pierw sze, 
Żał, nienaw iść ' ta g o  truje,
A ja  piszę ‘wiersze.
Trzecia, czlwarta, to  są w Iecie 
T rasy  w yścigow e,
Z im ą zaś, W iadomo przecie 
Z'\vią się saneczkowe.
Całość  znany B. B. blok,
K tóry z B. B. S.
W strzym ać  chcą p o s tęp u  krok 
N aszej ipartji w iesz.
C ałość  zwrar ta  to  brygada, 
Z gasnąć  w s z y s tk l  chce,
M ało  robi, w iele  ig ad a ;
Z dadn ij  jak się zwde ?

! M . K.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A G A D E K .
Nr. 129 z dnia 10 czerwca 1929.

KRZYŻÓWKA.
P o z iom o: 1. Franciszek  Smolka.

6. Szekspir. 11. seraj. 14. er. 16. 
lot. 18. lis. 20 . ma. 21 . ac. 22 ef. 
24. Sz. 25. B. K. (B ernard  Kelleri  
m ann) .  26. p u d .  27. sum. 29. Nil. 
30. so. 32. A leksandrja  39. Karol 
Dickens. 43. Londyn. 45. Nola. 46. 
ad. 48. And. 49, B. S. (Boruch Spi­
noza) 50. oko. 53. re. 54. rio. 55 
za. 57. Jan. 59. ars. 60. se. 62. mu. 
63. czai. 65. al. 66 . Asta. 69. H enryk  
Sienkiewicz: „O gniem  i mieczenTh 
P io n o w o : I. Ferdynand  Foch. 2. C e ­
lebes, 3. Ekv ador, 4. sa trapa , 5. ko­
szmar, 7. Zaleski, 9. pa lisander .  10. 
Ramzes, 11. Sem. 12. era, 13. Jack 
London, 15. Pat,  17. of, 19. Isu,‘ 21. 
Au.synja , 28. ikona, 30 ul ‘30 a. sk, 
33. eo. 34. E lbasan. 35 K aszm ir 
36. anoda, 37. DmoWski, 40. O d y ­
niec, 41. C ieszyn, 42. Earl. 44 Da- 
rjusz, 45 a. Gliandi, 47. balsam. 51. 
Lar, 52. Poe, 61. Eli, 62 Mac, 64. 
ze, 67. te, 68 . am.

SZARADA
„ K a p ita l is ta " -.

— o —

K W A D R A T  M A G IC Z N Y :

M A K A r
A T E Sf Y
K E F I R
A N I T A
T v

* R A N

CD^OWIEDZI REDAKCJI.
M. tę, P o d b u ż :  Dziękujem y, pro 

S'imy o dalsze.
A l /r o t  L w ó w .  Nie nada je  się, pc 

zatem krzyżówki b łędne.
R . P ro n iew sk i , L w ó w .  W  przyszło 

szłości prosim y o dołączanie  rozwią 
zań do nadsyłanych  zagadek.
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Kącik Humoru.
• "  ,?T,

'M' w t y Ą
C ' ,
w  >'
r ; N .

O n :  Panno Helu... chciałem panią  
od daw na o coś zapytać... czy clice 
być pani m oją  ż o n ą ?

O n a  (m e wiedząc, że łódka  zbliża 
się do w odospadu  ) : Ach, w życiu 
•wszystko przychodzi tak n iespodz ie ­
w an ie  !

B EZ  P R Z E R W Y  B A Z G R Z E .
Jakiś interesant p rzy tM  pewnego 

dnia do mieszkania słynnego p isarza 
angielski go, Kiplinga, pragnąc z n m 
mówić. Anonsująp się u służącej, dodał
uprzejmie

—  Czy mu przypad kiem  nie p rze­
szko d zę  w  Iprapy?

—  W  (pracy? — wykrzyknęła dziew ­
czyna —  Pan Kipling nigdy nie pra ­
cuje... siedzi tylko zawsze p rzg  swem 
biurku i bez przerwy bazgrze..

WYJAŚNIŁ.
—  Powiedz mi, Kuba, na,co też Pan 

Bóg stworzył kartofle?
—  Ano, ichyba poto, żebjj i biedny 

człowiek jmiał zogo fze skóry łupić.

WYPOCZYWA.
—  Jakże się miewa mój pacjent?
—  Zdaje się, że pan  doktór zaleca) 

ma przedewszyslkicm dłuższy wypoczy­
nek?

-— Bezwarunkowo...
—  W łaśnie  posłuchał tej rady j 

wczoraj umarł

W \G A D A Ł  SIĘ.
P a ś s u e  konsekwentne stanowisko 

w  tej sprawie wzbudziło ogólny po­
dziw.

—  Tak moja pan i!  Bo ja moich z a ­
patrywań nie zmieniam jak koszuli po 
sześć tygodni.

X  OGŁOSZENIA X
M e b le  antyczne, obrazy i porcelanę kupuje 

i sprzedaje Lamus — Rom anowicza 10,

Uu/aga! Z a w ia d a m ia m
H. F. T, Klientelę.

ie  długoletni pracownik fryzjerski Mi­
chał, z firmy p. K .  Smolany, Hotel 
K rakow ski i p. St. Nabielca —  Pasarz  
Mikolascha, objął obecnie dzierżawę z a ­
kładu w firmie p. M. D jrorzańskiej 
przy ul. Sienkiewicza i  p o l e c a j ą c  się 
n a d a !  S z .  P .  T .  K l i e n t e l i  p o z o s t a j ą  z  p o ­
w a ż a n i e m  MICHAŁ RĘCO 9OWSCZ

usuwa
P R O S Z E K  D L A  D O R O S Ł Y C H  

z f. m.

.KOGUTEK M igreno 
Nervosm "
w y r o b u  a p t e k i  

G A S E C K IE G O  w ^arsieaw ie
Sprzedają a p t e k i

PASY DO MYCIA OKIEN
PO G O TO W IA R A TU N K O W EG O

Lwów, plac Strze leck i 4  a. Tel. 1—6 5 . 2 3 — 0 5

Towarzystwo budow lane i handlowe

„ROZBUDOWĄ"
we Lwowie ul. Akademicka 8  Tel. 6 8 -78  
Projektuje i wykonuje w szelkie roboty 

w chodzące w  zakres budownictwa 
Dostarcza z z-> s t e n y w anych fSbryk na 

dogodnych warunkacti:
MOTORY benzynow e, naftowe i ropne 

dla rzem iosła, przemysłu i specjalnie 
rnlniotwa od 2 KM w zw yż  

SIAT'łĘ drucianą z wkładkami z gliny 
palonej systemu »STAOSSA*_ do bu­
dow y dom ów m ieszkalnych i sa tła -  
dów gospodarczych i prrem vsłowych. 

CEGLE SZAMOTOWĄ i ZAPRAWĘ 
FARBY OCHRONNE przee.w  rdzY wedle 

patentu Era Liebreicha. jsko też w szel­
kie farby pokostowe i lakiery.

Oferty i prospekty na żądanie bezpłatnie .

Posad poszukują.
PO Al ( U M K  F O T O G R A F IC Z N Y  iako re ­
tu sz e r  n eg a ty w y  i p o z y ty w y  p o sz u k u je  p o ­
sady. L is ty  do  A dm in is t ra c j i  ,,D z ien n ik a  
L u d o w e g o "  p o d  . .R e tu sze r"

U F Z T łZ IK T N E  rn s łż e s tw o  p o szu k u je  do-  
zoncówki Zgłoszenia  w A d m in is trac j i  pod 
. .Bezdzietni" .

R U T Y N O W A N A  stcnotyipislka ze z n a io m o -  
śc ią s te .n o g ra f j i  7 bucha l te r i i ,  ipioszukuie. za ­
jęcia  stałego r ew en tu a ln ie  z as tęp s tw a  Z gło­
szen ia :  Hallpern. 'Ż ó łk iew ska  17. I I I .  p.

P O S Z U K U J]  p r a c y  juko wyjźny, lub  p r a k ­
ty k an t  b iu row y ,  Ł ask .  zgłoszenia  p o d  
L , .P r a k ty k a n t "  do Adm in .  „D z ie n n ik a  L u ­
do w ego"

F M E R Y T O W A N Y  F f lN K O .  P  P  p o sz u ­
ku je  j a k ie jk o lw iek b ą d ź  p o s a d y  Z głoszeni  i 
do A d m in is trac j i  „ D z ie n n ik a  L u d o w e g o "  
pod „ F u n k c jo n A r j iu z "

Wolne pomady.
O I ! L O P ? B w  d o  n a u k i  p o s z u k u j e  z a k ła d  
in s ta lacy jn y  Józefa  E in s c h la g a ,  K a m iń s k i t -  
ao  1 : 3 .

O K A Z JA  D L A  E N E R G I C Z N Y C H  PA N ; 
Lekkfe  zajęc ie  ak w izy to rsk ie  n a  p row incji .  
A r tyku ł  b e z k o n k u re n c y jn y  d la .  pań .  P a ­
nie z am ie sz k a łe  n a  p ro w in c j i  i r o z p o rz ą ­
dza jące  k w o tą  25 zł. p o d a a z ą  sw ój adres.  
Z g łoszen ia  sk ie ro w ać :  W ła d y s ł a w  K o z ło w ­
ski, L w ó w ,  J a n o w s k a  55.

G E JI^T IN T K  O G Ł O S Z K I V :
Za 1 wierss m/m 1 szp.Mt. sz«'r. 32 m/m . za tekstem . . — '15 gr. 

» >  » » » »  » 6 5 »  nadesłane . . —'40 »
> »  » » » »  » » » w  tekście, kronika — 70 »
> »  > » » >  > » » po kronice . . — ‘55 >
» »  » » . » »  » » » n a  l s z e j  str. . — 80 »

Cała strona za t e k s te m ............................  ............................  2 5 0 — zł.
Pół strony » * ................................................................. 126 — »
Ćwierć str, » > ........................................................  65'— •
Jedna ósm a strony za tekstem ...............................................36'— »
Cała pierwsza strona pod n a g łó w k ie m ................................. 600 — »

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  2 5 %  d r o ż e j .

Redaktor od p o w ied zia ln y : JULJAN RYCHLEW SKI. — Druk, Lud. Spółdz. T nw . W yd . L w ó w , ul. L. S a p ieh y  77., Tel. 496.


